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C hłop i zapoznają się z do robk iem  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych

i odwiedzają
W ycieczka chłopów z w o j 

k ie leckiego po zwiedzeniu za
k ładów  pracy i  zabytków  w 
Z ie lonej Górze, w yjecha ła do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  i  za
k ła dó w  pracy Z iem i Lubuskie j. 
Jedna z grup zw iedziła n a jw ię k 
szą w  Polsce e lektrow n ię  w  D y
chow ie i  spółdzielnię p ro du k
cy jną w  Szczańcu. S iłow n ia  
wodna w  Dychow ie wspólne 
dzieło polskiego i  radzieckiego 
robo tn ika  i  inżyn ie ra , symbol 
p rzy jaźn i i  pomocy Zw iązku 
Radzieckiego w yw a rła  na zw ie
dzających niezatarte wrażenie.

Chłopi, n iezw yk le  serdecznie 
p rzy jm ow a n i przez robotn ików  
zapoznali się z całym  procesem 
przetw arzania s iły  wodnej w 
energię elektryczną. Najw iększy 
podz iw  zw iedzających w yw o
ła ło  ca łkow ite  zautom atyzowa
n ie  e lek trow n i i  gigantyczna 
tu rb ina , urucham iana przez po- 
ęiśnięcie guzika. Z Dychowa 
ch łop i autobusem uda li się do 
spó łdz ie ln i p ro dukcy jne j Szcza
niec.

Ch łop i og lądali skrupu la tn ie  
wszystko, o wszystko się py ta li. 
D ow iedzie li się oni, że W łady
s ław  Tomaszewski w  czasie 
żn iw  w yra b ia ł dziennie 7 dn ió
w ek obrachunkow ych i  że za 
sw oją pracę o trzym ał rn. in . 
19 k w in ta li żyta, 8 kw in ta li, 
pszenicy, 7 k w in ta li jęczm ienia, 
18 k w in ta li z iem niaków , 120 
kg  cukru , a ponadto o trzy 
m a ł 3.000 zł go tów ki. Dow ie
dz ie li się, że v/ prze liczeniu na 
gotówkę oborowy L ipow icz  za
ro b ił w  ub. roku  17.600 zł. Chło
p i o trzym a li wyczerpujące od
pow iedzi na pytania .

Ch łop i w o j. krakowskiego, 
uczestnicy 3-dn iow e j wycieczki 
na  D o lny Śląsk, w ró c ili do gro
m ad z bogatym i doświadczenia
m i i  spostrzeżeniami.

W  czasie swojego pobytu w

zakłady pracy
: w o j. w roc ław sk im  zw iedzili 
ch łop i k ilkanaście  spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , Państwową Fa
b rykę  W agonów we W rocław iu , 
plac i halę, gdzie w  1948 roku 
zorganizowana była  W ystawa 
Z iem  Odzyskanych oraz liczne 
zabytk i k u ltu ra ln e  i historyczne 
starego grodu.

Z podziwem og lądali w ycie
czkowicze 1200-hektarową spół
dzieln ię p rodukcy jną  I i i - g o  ty 
pu w Ć w ikow ie  pow. Środa 
Śląska. T rudno im  było  zrozu
mieć, że chłopi, k tó rzy  do 1949 
roku b y li jeszcze posiadaczami 
karłow a tych  gospodarstw, dziś 
w spółdzie ln i posiadają 478 
k rów  dojnych, 600 św iń, około 
1500 szt. d rob iu  i_ 6 ha stawów 
rybnych.

Serdecznie p rz y ję li gości 
członkow ie spółdzielni p ro du k
cy jne j w  M ościskach pow. D z ier
żoniów. Mężczyźni i  kob ie ty  z 
dziećm i na rękach w ysz li zw ar
tą gromadą na spotkanie p rzy 
byw ających chłopów z K ra k o w 
skiego. Większość członków te j 
spółdzielni, to b y li m ieszkańcy 
pow. miechowskiego.

W  osta tn im  dn iu  pobytu we 
W roc ław iu  udała się cała w y 
cieczka do Państwowej F ab ryk i 
Wagonów, gdzie spotkała się z 
serdecznym przyjęciem  ro b o tn i
ków. W  tow arzystw ie  przodow 
n ików  pracy zw iedz ili on i wszy
stk ie ha le produkcyjne , oglądali 
wspaniałe nowoczesne maszyny 
p rzyp a tryw a li się pracy robot
n ików .

W ie lk i podziw  w yra ża li chło
p i dla nowocześnie urządzonej 
i wspaniale wyposażonej k l in ik i 
dla m atek oraz am bula torium .

W  dużej św ie tlicy  fabrycznej 
nastąpiło spotkanie chłopów z 
załogą. Serdecznie rozm aw ia li ze 
sobą robotn icy  i  ch łop i aż do 
c h w ili odjazdu wycieczki.

R o zw ija  się czy te ln ic tw o  
na w si d o ln o ś lą sk ie j

(f) Z is tn ie jących na teren ie 
Dolnego Śląska 221 b ib lio tek  
gm innych oraz 1.500 punk tów  
bib lio tecznych i  1.250 b ib lio tek  
ZSCh, korzysta ło  w  roku  bież. 
ponad 60 tys. chłopów.

Do ta k  znacznego rozw oju 
czyte ln ic tw a na wsi do lnoślą
sk ie j p rzyczyn ił się m. in. zor
ganizowany przez ZSCh kon 
ku rs  czyteln iczy, k tó ry  ob ją ł 
sw ym  zasięgiem większą część 
grom ad w ojew ództw a w ro c ław 
skiego. N a jlepszym i w yn ikam i 
w  rozw o ju  czyte ln ic tw a mogą 
się poszczycić m ieszkańcy po
w ia tu  Góra Śląska. W  powiecie 
tym  372 chłopów nadesłało w y 
pow iedzi w  ram ach ank ie ty  
konkursow ej.

Szeroko m ó w ili o osiągnię
ciach na po lu  czyte ln ic tw a u- 
czestnicy zlo tu  przodow ników

czyte ln ic tw a b ib lio tek  w ie jsk ich  
z Dolnego Śląska, k tó rzy  w  l i 
czbie 250 osób p rz y b y li do W ro 
cław ia aby ocenić dotychczaso
w y przebieg konkursu  i nakre 
ślić nowe zadania w  dziedzinie 
Ągopagandy czyte ln ic tw a U - 
czestniey zlo tu  postaw ili śooie 
m. in. za zadanie zacieśnić 
współpracę z organizacjam i 
dz ia ła jącym i na terenie wsi, aby 
w  pracy nad upowszechnieniem 
czyte ln ictw a książek w z ią ł u- 
dzia ł cały a k ty w  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowy.

Za w y n ik i w  pracy nad um a- 
sowieniem czyte ln ictw a na wsi 
zostało na zlocie nagrodzonych 
6 przodow ników  czyte ln ic tw a 
S rebrnym i Odznakami, a 10 — 
B rązow ym i O dznakam i „P rzo 
dow nika C zyte ln ic tw a“ . Ponad
to uczestnikom  zlo tu  wręczono 
cenne nagrody książkowe.

Wj/cieczka Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej zwiedziła 

Poznań i Wrocław
(f) Dn ia 11 bm. bawiąca w  

Poznaniu wycieczka T ow arzy
stwa P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  Pol
sk ie j spotkała się z przedstaw i
c ie lam i K om ite tu  O brońców Po
k o ju  i  organ izacji społecznych. 
Do gości p rzem ów ił p ro rek to r 
Państwow ej Wyższej Szkoły 
R oln iczej p ro f. d r Jan ick i. M ów 
ca stw ie rdz ił, że pobyt wyciecz
k i  w  Polsce przyczyn i się do za
cieśnienia węzłów  solidarności 
mas pracujących A n g lii i  Po l
sk i we wspólnej walce o pokój.

Uczestnicy w ycieczki podkre
ś la li w  swych przem ówieniach, 
że po powrocie do A n g lii prze
każą swoje wrażenia o im ponu
jących sukcesach pokojowego 
budow n ic tw a P o lsk i Ludow ej, o 
nowych szkołach i  osiedlach ro 
botniczych i  w ie lk ich  zdoby
czach socjalnych polskiego
św iata pracy.

12 bm. delegacja Towarzystw a 
P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  Polskie j 
p rzyby ła  do W rocław ia . Uczest
n ic y  wycieefeki w  pierwszym  
d n iu  swego pobytu zw iedz ili za
bytkow e budow le W rocław ia  i 
akademię wrocławską.

Członkow ie delegacji obejrze
l i  eksponaty M uzeum Ratuszo
wego i  M uzeum Śląskiego. 
Szczególne zainteresowanie go
ści w zbudziły  eksponaty św iad-

czące o h is torycznym  praw ie  
P o lsk i do Z iem  Zachodnich, 
liczne pieczęcie, monety, p ro 
porce P iastów  śląskich, fo tog ra
fie  zam ków książąt p iastow 
skich itp .

Serdecznie p rz y ję li członków 
delegacji naukow cy A kadem ii 
Leka rsk ie j we W roc ław iu  z 
pro f. H irschfe ldem  pa  czele. De
legaci obe jrze li nowocześnie 
wyposażone labo ra to ria  i sale 
w yk ładow e oraz słoneczne, prze
stronne, nowocześnie urządzone 
sale klin iczne.

„Jestem już  trzeci raz w  P o l
sce — pow iedzia ł Gordon Schaf
fer, przewodniczący T ow arzy
stwa P rzy jaźn i B ry ty js k o  -  P o l
skie j, ak tyw n y  działacz ruchu 
pokoju. — Ża każdym  razem 
widzę Wasze nowe osiągnięcia. 
Zdum iewa m nie szybkość, z ja 
ką usuwacie ślady w o jny. W i
dzie liśm y tu  we WTrocław iu , ja k  
tro sk liw ą  opieką otoczone są 
zabytkowe dzieła sztuki, np, 
p iękna katedra wrocławska, 
k tó ra  odbudowana została przez 
państwo. Pow iem y o tym  w  A n 
g lii,  zw iększym y rów nież nasze 
w y s iłk i w  walce o pokój. Szcze
góln ie mocno przeciwstaw iać się 
będziemy re m ilita ry z a c ji N ie
m iec zachödnich“ .

Coraz w ię ce j ro b o tn ik ó w

(d) Tegoroczny le tn i 
wczasów pracow niczych trw a  
ju ż  w  pełn i. W  różnych n a j
piękn ie jszych \m iejscowościach 
naszego k ra ju  'wypoczyw ają i 
nab ie ra ją  s ił ludzie  pracy.

W roku  bieżącym dzięki «- 
sp raw n ien iu  przez dyrekc ję  na
czelną FW P dotychczasowego 
systemu skierowań na wczasy 
w y jecha ło  do domów w ypo
czynkowych znacznie w ięcej 
robo tn ików , niż w  la tach ub ie
głych.

Coraz liczn ie j p rzybyw a ją  do 
Pobierowa, jednego z n a jp ięk 
niejszych zakątków  polskiego 
W ybrzeża przodownicy pracy 
ze sw ym i rodzinam i. Obecnie 
ju ż  252 rodziny przodow ników  
pracy m ieszkają w  samodziel
nych 2- lu b  3-poko jow ych m ie
szkaniach, wyposażonych w

na wczasy
kom p le ty  m eb li i  niezbędnych 
urządzeń.

Coraz w ięcej robo tn ików  k o 
rzysta także z wczasów żeglar
skich. Urządzone są one nad 
jez ioram i w o jew ództw  olsztyń
skiego i białostockiego. W  m a ju  
br. korzysta ło  z te j fo rm y  wcza
sów przeszło o 20 procent w ięcej 
robotn ików , n iż  w  roku  ub ie
głym .

D la rob o tn ików  przebyw ają
cych na wczasach organizowane 
są ku rsy  żeglarstwa, do ich dy 
spozycji zna jdu ją  się żaglówki, 
łodzie i  ka jak i. Ilość taboru 
p ływającego wzrosła w  roku  
bież. o 20 procent.

Dla m atek z dziećmi zorgani
zowano specjalne wczasy we 
wzorowo wyposażonych do
mach wypoczynkowych.

w yjeżdża
sezon
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' i  ttb iio ie k Wzmożona oszczędność węgla 
odpowiedzią załóg robotniczych 

na knowania imperialistów
(d) Coraz liczn ie j nap ływ a

ją  m e ldunk i o podejm owaniu 
przez załogi e lek trow n i i innych 
zakładów przem ysłowych współ
zawodnictwa o oszczędność wę
gla na apel załogi e lek trow n i 
„Zabrze“ . Są one wyrazem  po
tęgującej się w o li po lskich mas 
pracujących przeciwstaw ienia 
w o jennym  knowaniom  im peria li 
stów Zachodu — wzrastającej 
s iły  gospodarczej Polski Ludo
wej — ogniwa światowego obo
zu pokoju.

2.277 ton węgla 
zaoszczędzi załoga 

e le k tro w n i szczecińskiej
Załoga e lektrow n i szczeciń

skie j, k tó ra  v/ m aju br. w yko 
nała plan p rodukc ji w  107 p ro
cent oraz zaoszczędziła przeszło 
550 ton węgla — w  odpowiedzi 
na apel e lek trow n i „Zabrze“  po
stanow iła wzmóc jeszcze walkę

o oszczędność węgla. W liście 
do załogi e lek trow ni „Zabrze1 
załoga, szczecińskiej e lektrow ni 
donosi, że podjęła zobowiąza
nie długofalowe — zaoszczędzić 
do końca br. 2.277 ton węgla

Odpowiedź załóg
e le k tro w n i dolnośląskich
Do protestu załóg zakładów 

I przem ysłu energetycznego w łą 
czyli się ostatnio robotn icy 
w ie lk ich  e lek trow n i Zagłębia 
Dolnośląskiego — „V ic to r ia “  i 
„W a łb rzych“ . Załoga e lek trow n i 
„V ic to r ia “  postanowiła m. in. 
zaoszczędzić do końca roku 10 
tys. ton węgla, rea lizu jąc to zo
bowiązanie przez racjonalne 
spalanie, wzmożoną czujność i 
opiekę nad urządzeniam i ko 
tłow n i, m echanizmami trans 
po rtu  węgla itp . Robotnicy do
zoru jący k o tły  „Bensonowskie“ 
zaoszczędzą do końca roku 5

m ilionów  m etrów  sześć, gazu 
opałowego.

„Łączym y się z w a lką  robot
n ików  francuskich i n iem iec
k ich  o pokój przez naszą w alkę 
o p rodukcję“  — oświadczył na 
zebraniu załogi „V ic to r i i“  
ZM P-ow iec Żabka, którego b ry 
gada zobowiązała się o 40 dni 
skrócić te rm in  wykonania w a
żnych prac. 1

Załoga e lek trow n i „W a ł
brzych“  zobowiązała się zm nie j
szyć zawartość części palnych 
w  żużlu ‘ o 10 procent. Łącznie 
zobowiązania załogi, te j e lek
tro w n i przyniosą 235 ton zaosz
czędzonego węgla miesięcznie.

Zobow iązania załóg 
zakładów  chem icznych 

i pap ie rn iczych
Również załogi zakładów prze- j 

m ysłu chemicznego i pap iern i- j 
czego postanaw ia ją wygospoda

rować w br. dodatkowe tysiące 
ton węgla.

Na naradzie technicznej zało
ga fa b ryk i chemicznej w G li
wicach zobowiązała się prze? 
dalsze udoskonalenie procesów 
produkcyjnych oraz spraw n ie j
sze i racjonaln iejsze opalanie 
kotłów  zaoszczędzić dla gospo
dark i państwowej 10 procent 
węgla w  stosunku do zużycia 
zaplanowanego na rok bieżący

Palacze ko tło w i zakładów pa
pierniczych w  Kaletach, posta
no w ili ponad ośm iokrotn ie zw ię
kszyć dotychczasowe zużycie 
m ułu węglowego — dzięki cze
mu w ydatn ie  zmniejszą zuży
cie węgla.

Zobowiązania wszystkich dzia
łów  fa b ryk i w Kaletach p rzy 
niosą zakładom dodatkowe 
2,5 .procent oszczędności węgla 
w Stosunku do planowanego 
zużycia.

Młodzi budowniczowie Mowej Huty meldują o sukcesach 
w realizacji zobowiązań zlotowych

Coraz licznie jsze są m e ldunk i 
o rea lizac ji zobowiązań podję
tych przez m łodzież dla uczcze
nia Z lo tu  M łodych P rzodow ni
ków.

Już 206 zobowiązań zrealizo
wała m łodzież Zjednoczenia B u 
dowy M iasta Nowa Huta, co 
przyn iosło 678.927 zł oszczędno
ści. Jednocześnie nap ływ a ją  
m e ldunk i o rea lizac ji dalszych 
zobowiązań i podejm ow aniu no
wych.

M łodzieżowa załoga Zarządu 
Robót Budow lanych N r 3 zobo
w iązała \ się dodatkowo p rzy 
spieszyć o 20 tysięcy roboczo- 
godzin budowę 10 budynków  
m ieszkalnych i oddać je  do u - 
ży tku  w  dn iu  15 lipca br. M ło 
dzi robo tn icy  w ezw ali do współ
zawodnictwa załogę Zarządu 
Robót B udow lanych N r 1.

M e ld u n k i z zakładów  
p ro d u kcy jn ych

W  hucie Stalowa W ola cenne 
zobowiązanie podję ła brygada 
p rodukcy jna  im. Bolesława B ie
ruta. Członkow ie brygady po
s tan ow ili podnieść wydajność 
swojej pracy do 200 procent, 
wzmóc kon tro lę  techniczną nad 
maszynami aby nie dopuścić do

aw a rii, zorganizować jeszcze 
jedną m łodzieżową brygadę p ro 
dukcy jną  — heblarek oraz w y 
uczyć dwóch uczniów na hebla- 
rzy.

W artość zobowiązań podję
tych przez młodzież ze wszyst
k ich  dzia łów  hu ty  S talowa W o
la —  wynosi 625 tys. zł.

W  Zakładach Przem ysłu 
Ln ia rsk iego „L e n “  w  K am ien
ne j Górze — w  w yn iku  współ
zawodnictwa zlotowego — 
rozw ija  się ruch w ie lo w a r- 
sztatowości. W  przędzaln i 
już  sześć prządek przeszło 
na obsługę dwóch stron przą- 
śnic, a wśród nich F. Neuman. 
G. Schm idt i  St. M arc in iak , 
k tó re  osiągają przecię tn ie po 
120 proc. norm y.

W  tk a ln i tró jk a  tkacka : M a
r ia  Paw lica, S tanisława Grzelak 
i  M ałgorzata Hergezeł da ły  po
nad plan 235 m tkan iny , w yp e ł
n ia jąc  ty m  samym swoje zobo
w iązanie podjete dla uczczenia 
Z lotu.

M łodzi robotn icy  Szczeciń
skich Zakładów  W łókien Sztu
cznych w  Żydowcach postano
w il i  przeszkolić metodą inż. K o 
walowa w szystkie brygady w 
przędzalni. Szkolenie to” w k ró t- 
k im  czasie dało dobre w yn ik i.

Już obecnie brzędzalnia nie ty l
ko p roduku je  w ięcej lecz daje 
rów nież w ięcej jedw abiu  p ie r
wszego gatunku.

W śród m łodych ko le ja rzy  sze
roko rozw inę ło się współza
w odn ictw o o przejechanie na 
parowozie ja k  na jw ięce j k ilo 
m etrów  bez rem ontu oraz o bez
aw ary jn e  przetaczanie wago
nów. W  parowozowni P K P  Dę
bica członkow ie Z-MP: B irk o w - 
ski, Nowak i S ikora u tw o rzy li 
brygadę obsługi parowozu, po
stanaw iając przejechać na nim  
100 tys. k ilom e trów  bez re 
montu.

W  POM Zalewo, pow. M o
rąg, trak to rzysta  H enryk Z ie
liń s k i osiąga przy sianokosach 
i innych pracach przeciętnie 203 
procent norm y, a traktorzysta  
W acław K oz łow sk i w y k o n u je ! 
przeciętnie 205 procent normy.

Szeroko rozw ija  się we wszy- 
I stkich działach stoczni gdań- 
I k ie j form a współzawodnictwa 
polegająca na podpisywaniu 
um ów m iędzy poszczególnymi 
zespołami i robo tn ikam i z okre
śleniem konkre tnych zadań. W 
w y n ik u  tego współzawodnictwa 
dw ie brygady: Frankowskiego i 
M aluka  nieustannie podnoszą 
wydajność swojej pracy. Zespół

Frankowskiego osiągnął już  193 
proc., a brygada M aluka — 195 
proc. norm y.

Spotkan ie  m łodych  
p rzodow n ików  pracy

i przodu jących żo łn ie rzy
„K to  kocha swój k ra j, swoją 

ojczyznę, ten służy je j ze wszy
stkich s ił i zdolności“  — pod tym  
hasłem odbyło .się w K rakow ie  
spotkanie 1200 m łodych przo
dow n ików  pracy z zakładów 
produkcyjnych i Nowej H u ty 
oraz przodowników  nauk i szkół 
i wyższych uczelni K rakow a z 
przodującym i żołnierzam i i o fi
cerami W ojska Polskiego.

Spotkanie zakończyło się 
wspólną, wesołą zabawą.

&
Wesoło baw iła  się młodzież 

warszawska na przedzlotowej 
zabawie tanecznej w lasku m ło- 
; ińsk im , k tó ra  odbyła się dnia 
12 bm.

M łodzież serdecznjunl brawa
m i i okrzykam i na cześć Odro
dzonego W ojska Polskiego przy
w ita ła  m łodych żołnierzy, k tó 
rzy p rzyb y li na zabawę. W ie lk ie  
zainteresowanie w yw o ła ły  popi
sy młodzieżowych zespołów a- 
inatorskich z Domu K u ltu ry  na 
/.o liborzu i z PKPG.

R a c j o n a l n i e  w y k o r z y s t a ć  
k a ż d y  g r a m  surowca

Sprawa pełnego zaopatrzenia w  su
rowce i  m a te ria ły  do p ro d u kc ji nasze
go rosnącego przem ysłu  i budow nictw a 
jes t spraw ą węzłową i w ym agającą du-? 
żego w ys iłku . W szelkie zakłócenia w  do
staw ie surow ców  czy m a te ria łów  na ru 
szają bow iem  ry tm  p ro d u kc ji w  w ie lu  
zakładach przem ysłow ych.

W  tych  w arunkach  jest zupełnie zro
zum iałe, że dla dalszego wszechstronne
go rozw o ju  naszej gospodarki narodo
w e j, obok szybkie j rozbudow y k ra jo w e j 
bazy surow cow ej, zagadnieniem w ie l
k ie j w agi jest ja k  najoszczędniejsza go
spodarka surow cam i i m a te ria łam i po
m ocniczym i w  zakładach przem ysło
wych. Zagadnienie to  ma jeszcze i d ru 
gą stronę. Koszty  m ate ria łow e stanow ią 
bardzo poważną pozycję w  rozchodach 
przem ysłu  i  budow nic tw a.

Podstawą rac jona lne j gospodarki su
row cow ej i  m a te ria łow e j je s t oparcie 
zużycia m ateria łow ego na norm ach, 
usta lonych na poziom ie technicznie uza
sadnionym . P rzem ysł nasz ma w  ciągu 
ostatnich 2 la t znaczne osiągnięcia na 
odcinku w prow adzenia  w łaściw ych 
no rm  m ate ria łow ych , op ieran ia  zużycia 
surow ców  na norm ach technicznie uza
sadnionych. Osiągnięcia tak ie  m ają 
zwłaszcza zakłady podległe M in is te rs t
w u P rzem ysłu  Maszynowego i  szereg 
zakładów  innych  gałęzi przem ysłu. 
W prow adzenie p ra w id ło w ych  norm  i 
ścisłych receptur obn iży ło  znacznie zu
życie surow ców  na jednostkę gotowej 
p rodukc ji.

Obok zakładów  przem ysłow ych, k tó 
re n o rm y m a te ria łow e już  posiadają i 
przestrzegają, są jednak jeszcze ta 
k ie  zakłady, k tó re  p racu ją  ca łko w i
cie bez norm , lu b  na norm ach złych, 
technicznie nieuzasadnionych. Tak 
jes t na p rzyk ła d  w  w arszaw skim  
„P arow ozie “ . B ra k  norm  m a te ria ło 
w ych, chaos panujący w  gospodarce 
m agazynowej w  ty m  zakładzie, powo
duje  nadm ierne zużycie surow ców, a 
n ie jednokro tn ie  ich  m arnotraw ien ie . 
B yw a ją  i  inne fa k ty . Np. w  fabryce  pa
row ozów  w  Zakładach im . S ta lina  w p ro 
wadzono na szereg de ta li i w yrobów , te
chnicznie uzasadnione norm y, jednocze
śnie jednak zupełnie nie kontro low ano, 
czy no rm y te są stosowane, n ie p ro 
wadzono ew idenc ji rozchodu surowców. 
W  rezu ltac ie  rzeczyw iste zużycie jest tu 
znacznie większe n iż  planowane.

Podobna sytuacja  is tn ie je  w  fabryce 
„S iles ia “ , w  ZPW  im . 9 M aja, w  ZPDz 
im . O fia r 10 W rześnia w  Łodzi, nad
m ie rne  zużycie surowca is tn ie je  w  n ie 

k tó ry c h  zakładach kw asu siarkowego 
i  w  szeregu innych  zakładów  różnych 
gałęzi przem ysłu .

W prowadzenie technicznie uzasadnio
nych norm  m ate ria łow ych  jest podsta
w ow ym  w a runk iem  uregu low an ia  go
spodark i m a te ria łow e j w  każdym  zakła
dzie pracy. A le  pam iętać p rzy  tym  trze 
ba, że norm a m ate ria łow a nie jest 
czymś danym  raz na zawsze, że chodzi
0 to, aby poprzez w prow adzanie 
uspraw nień do stosowanej w  zakładzie 
technolog ii, w ydobyw ać m aksim um  z 
surow ców  i m ateria łów .

O tym , co daje uspraw nien ie  techno
log ii, św iadczy chociażby ta k i p rzyk ła d :

W  zakładach A - l  im . D ym itro w a  w  
W arszawie, dz ięk i zastosowaniu now ej 
techno log ii w  p ro d u kc ji odgrom ników  
zaw orow ych, zaoszczędzono ponad 5 ton  
m iedzi. Podobne m ożliw ości m ają inne 
zakłady.

Zagadnienie w a lk i o oszczędne go
spodarowanie surow cam i i  m ate ria łam i 
w iąże się z inną, n iezm ie rn ie  ważną dla 
naszej gospodarki sprawą. C ały szereg 
surow ców  i  m a te ria łów  stanow i u nas 
pozycje deficytow e. D otyczy to zwłasz
cza m e ta li ko lo row ych, s ta li w ysoko
gatunkow ych, kauczuku, drzewa i n ie 
k tó rych  innych  a rtyku łó w . W alka o ob
niżenie zużycia surow ców  w  ogóie m u
si w ięc iść w  parze z e lim inow an iem , 
tam  gdzie ty lk o  można — surow ców  de
ficy to w ych  i  szerokim  stosowaniem na 
ich  m iejsce m a te ria łów  zastępczych — 
p rzy  jednoczesnym u trzym a n iu  dobrej 
jakości w yrobów .

Do dużych naszych osiągnięć w  te j 
dziedzin ie należy m. in . przestaw ienie 
w  Zakładach W izow skich p ro d u kc ji 
kw asu siarkow ego z de ficy tow ych  p iry 
tó w  na a n h yd ry t. Osiągnięcia posiada
ją  i n ie k tó re  inne zakłady. Tak np. w 
Zakładach A -4 w  Bydgoszczy przez za
stąpienie szeregu części mosiężnych czę
ściam i żelaznym i, zaoszczędzono w  cią
gu roku  68 ton mosiądzu; w  Zakładach 
A -9  w  Kostuchnie, dz ięk i w prow adze
n iu  w  zaciskach odgałęźnych uchw ytów  
żelaznych, zaoszczędzono 20 ton m iedzi
1 4 tony  a lum in ium .

W większości jednak zakładów  spra
wa ta nie przedstaw ia się zadowalająco 
Toteż przed in s ty tu ta m i naukow ym i, ka
drą inżyn ie ry jno -techn iczną  w  zakła
dach przem ysłow ych, przed ra c jo n a li
zatoram i, stoi zadanie dokonania na 
tym  odcinku poważnego k roku  naprzód 
Przede w szystk im  trzeba w prow adzić u 
nas osiągnięcia Z w iązku  Radzieckiego 
w  te j dziedzinie, szeroko spopularyzo

wać doświadczenia naszych p rzodu ją 
cych zakładów. Trzeba wzmóc w y s iłk i 
nad w prowadzeniem  — tam  gdzie to 
jest m ożliw e i nie odb ija  się ujem nie 
na jakości p ro d u kc ji — m a te ria łów  za
stępczych zamiast drog ich, de ficytow ych.

N iezm iern ie  w ażnym  zagadnieniem 
w  walce z m arno traw stw em  surowców, 
w  walce o obniżenie ich zużycia na jed 
nostkę p ro d u kc ji, jest sprawa należyte
go transpo rtu  i magazynowania m ate
ria łó w . Powszechnym jeszcze z ja w i
skiem  jest m arno traw stw o  cegły i  ce
m entu w  czasie transpo rtu  i  na budo
wach; są jeszcze u nas zakłady, gdzie 
is tn ie je  n iew łaściw a gospodarka wę
glem ; bez nadzoru i op iek i składow any 
jest często złom w  szeregu zb io rn ic  i  hu t 
itd . W  w ie lu  zakładach m im o, iż; z góry 
w iadom o, że po p rzerob ien iu  surowca 
pozostanie pewna ilość odpadków uży t
kow ych, odpadków  tych  nie ew idencjo
nu je  się, n ie ma nad n im i żadnej kon
tro li.

W ypadk i tego rodza ju  m arno traw stw a 
trzeba likw id o w a ć  na każdym  kroku. 
Jest to bow iem  bardzo w ażny odcinek 
w  całej naszej walce o zm niejszenie zu
życia surow ców  i m a te ria łów  na jedno
stkę p ro d u kc ji, o ! rac jona lne  n im i go
spodarowanie. W walce te j decydująca 
ro la  przypada przede w szystk im  k ie 
ro w n ic tw o m  przedsięb iorstw  przem y
słow ych, ich kadrze in żyn ie ry jn o -te ch 
n icznej, oraz b rygadom  robo tn iczo-in - 
żyn ie rsk im , rac jona liza torom .

Poważne zadania m ają tu  także w y 
dz ia ły  zaopatrzenia, k tó re  w  w ie lu  za
kładach przem ysłow ych n ie s to ją  jesz
cze na wysokości zadania. Dobrze p ra 
cujący w yd z ia ł zaopatrzenia nie ty lk o  
za jm u je  się zabezpieczeniem te rm in o 
wości dostaw do swej fa b ryk i, ale czu
wa nad rac jona lną  gospodarką su row 
cową i m a te ria łow ą ; jest je ilną  z waż
nych kom órek walczących o przestrze
ganie i obniżanie norm  zużycia m a te ria 
łowego na jednostkę p rodukc ji.

Na ew idencję i kon tro lę  zużycia su
row ców, w iększy n iż dotychczas nacisk 
położyć muszą rów n ież księgow i oraz 
podległe im  dzia ły.

Organizacje p a rty jn e  i zw iązkowe, 
m ob ilizu ją  załogi do w a lk i o plan, do 
w a lk i o oszczędne zużycie surowców; 
podchw ytu jąc i to ru jąc  drogę in ic ja ty 
wom now ato rsk im  w te j dziedzinie, po
w in n y  stale czuwać nad tym , aby go- 
podarka m ateria łow a w zakładzie p ro 
wadzona by ła  p raw id łow o , aby każdy 
gram  surowca b y ł rac jona ln ie  w yko rzy 
stany.

A a  budowie warszawskiego metra

Prace przy budowie metra warszawskiego szybko postępują 
naprzód Na zdjęciu: przodujące brygady mostnstal.owców Po

d łog i i Kozłowskiego przy m ontażu w ieży wyciągowej
Foto  C A F  — N ow o s ie lsk i

l9i»osobowa delegacja chłopów 
polskich przybyła do Moskwy

(f) M O S K W A  (PAP). D o M o
skwy przybyła  na zaproszenie 
M in is ters tw a R olnictw a ZSRR 
191 osobowa delegacja chłopów 
polskich z sekretarzem K om ite 
tu W ojewódzkiego PZPR w 
Kielcach — St. Paw lakiem  i 
prezesem Z.G. Zw iązku Samo
pomocy Chłopskie j Ozgą -  M i
chalskim  na czele.

Na dworcu B ia ło rusk im  dele
gację chłopów polskich w ita li 
serdecznie przedstaw iciele m i
n isterstw a ro ln ic tw a  ZSRR z 
w icem in is trem  ro ln ic tw a  ZSRR 
Iwanem  M inkiew iczem  na cze
le, przedstaw icie l KC W KP(b) 
Chrenow oraz przedstaw iciele 
ambasady RP w  M oskw ie z

charge d 'a ffa ires L. P ohoryle- 
sem na czele

K ie ro w n ik  delegacji St Pa
w lak  w yg łos ił na dworcu prze
mówienie. w k tó rym  w yra z ił 
wdzięczność narodowi radziec
kiemu za 1 nieustanną bezintere
sowną pomoc udzielaną naro
dow i polskiemu w odbudowie i  
rozw oju gospodarki narodowej, 
w budowie nowej socjalistycznej 
Polski. Mówca oświadczył, że 
w'ycieczkj chłopów polskich do 

j ZSRR przyczynia ją się znacznie 
do rozw oju ro ln ic tw a  polskiego 

I i do wzbogacenia go na jnow - 
! szymi osiągnięciami przodu ją
cej nauki radzieckiej.

Ulwarcie wystawy plakalu polskiego 
w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
dn iu  12 bm. odbyło się w M o
skw ie w  Pałacu P lastyków  Ra
dzieckich uroczyste otwarcie 
w ystaw y p laka tu  polskiego, 
zorganizowanej przez K om ite t 
dla Spraw  Sztuki przy Radzie 
M in is tró w  ZSRR. Na otwarcie 
w ystaw y p rz y b y li: szef w ydzia
łu  protokólarnego m in isterstw a 
spraw zagranicznych ZSRR A. 
Kułażenkow , w iceprzew odni
czący K om ite tu  dia Spraw 
S ztuk i przy Radzie M in is trów  
ZSRR Tw iordoch leb. prezes 
A kadem ii Sztuk P ięknych ZSRR 
A. G ierasim ow, laureaci Nagród 
S ta linow skich  i  in n i w y b itn i 
przedstaw icie le radzieckiego 
św iata artystycznego i  nauko
wego.

O tw arc ia  w ystaw y dokonał 
w iceprzewodniczący K om ite tu  
dla Spraw Sztuki przy Radzie 
M in is tró w  ZSRR Tw iordochleb, 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że wystawa 
p laka tu  polskiego w  Moskwie, 
odzw ierciedla w a lkę  narodu 
polskiego o pokój, jego o fia rny 
w ys iłek  przy rea lizac ji p lanu 6- 
letniego. W ystawa jest nowym  
w kładem  w  dzieło pogłębienia 
o rzy iaźn i i  współpracy m iędzy 
Polską a ZSRR.

Charge d 'a ffa ires w  M oskw ie 
Pohoryles. podkreś lił ogromne 
znaczenie zacieśniające! się z 
każdym  dniem współpracy k u l
tu ra ln e j m iędzy ZSRR a Polską 
dla ro. ,voju 'now ej soc ja lis ty 
cznej k u ltu ry  po lskie j.

Prezes A kadem ii Sztuk Pię
knych ZSRR A. G ierasim ow

przekazał w im ien iu  św iata a r
tystycznego sto licy radzieckie j 
serdeczne pozdrowienia a r ty 
stom polskim , którzy — iak 
podkreślił mówca — swą pracą 
twórczą ca łkow ic ie  w łączy li się 
d. obozu w a lk i o pokój i socja
lizm.

W ystawa p lakatu polskiego, 
na k tó rą  złożyło się przeszło 100 
dzieł m alarzy i g ra fików  po l
skich. wzbudziła ogromne zain
teresowanie społeczeństwa sto
licy  radzieckiej.

P rzy jęc ie  w  ambasadzie
RP w  M oskw ie  z okaz ji 

pobytu  p las tyków  polskich 
w  ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Z oka
z ji pobytu p lastyków  polskich w  
stolicy Zw iązku Radzieckiego 
charge d 'a ffa ires R. P. w  M o
skwie — L. Pohorvles w yda ł 
przyjęcie, na k tó rym  obecni b y 
li  wyżsi urzędnicy M in is te r
stwa Spraw Zagranicznych 
ZSRR, zastępca przewodniczą
cego kom ite tu  dla spraw sztu
k i przy Radzie M in is tró w  ZSRR 
— Tw iordochleb. prezes Akade
m ii Sztuk P ięknych ZSRR G ie
rasimow. dy re k to r In s ty tu tu  
Sztuk P ięknych im. S urikow a — 
Modorow, laureaci Nagród Sta
linow skich — Johanson, M a li-  
zer oraz inn i w y b itn i przedsta
w iciele sztuki radzieckiej.

P rzyjęcie up łynęło w  serde
cznej atmosferze.

Pismo przedstawicielstwa ZSRR 
w Japonii do japońskiego MSZ

(f) M O S K W A  (PAP). Przed
s taw ic ie l m in is terstw a spraw 
zagranicznych Japonii, Tam ura, 
odw iedził przedstaw icie lstwo 
ZSRR w  Tokio i na polecenie 
japońskiego m in is tra  spraw za
granicznych Okadzaki z łożył u - 
stne oświadczenie w spraw ie 
przedstaw icie lstwa ZSRR w Ja
ponii. Oświadczenie stwierdza, 
że w zw iązku z wejściem  w ży
cie dnia 28 kw ie tn ia  br. tra k ta tu  
pokojowego z Japonią i w 
zw iązku z przerwaniem  dz ia ła l
ności Rady Sojuszniczej dla la -  
ponii „rząd japoński uważa, że 
radziecka część Rady Sojuszni
czej dla Japonii przestała odtąd 
istnieć".

W  odpowiedzi na to ośw iad
czenie rządu japońskiego przed
staw icie lstw o Zw iązku Radziec
kiego w  Japonii skierowało 11 
czerwca br. na ręce m in is tra  
spraw zagranicznych Okadzaki 
pismo następującej treści;

P rzedstaw icie lstw o radzieckie 
w Japon ii zostało utworzone, 
ja k  wiadomo, zgodnie z decy
zją m oskiewskie j konferencji 
m in is trów  spraw zagranicznych 
ZSRR, USA, W ie lk ie j B ry tan ii, 
do k tó re j to decyzji przy łączyły

się następnie Chiny. Rozwiąza
nie Rady Sojuszniczej dla Ja
ponii przez Rząd USA w brew  
is tn ie jącym  porozum ieniom  czte
rech m ocarstw  było  aktem  jed
nostronnym , dokonanym  w 
związku z bezprawnym  separa
tystycznym  trak ta tem  pokojo
wym  z Japonią, bez zgody rzą
du ZSRR i Chińskiego Rządu 
Ludowego.

Wobec tego rząd radziecki u -  
waża. że powołanie sie rządu 
japońskiego na fa k t wejścia w 
życie separatystycznego tra k ta 
tu pokojowego nie może służyć 
iako prawna podstawa d la  
wspomnianego wyżej ośw iad
czenia w sprawie przedstaw i
cielstwa ZSRR w  Japonii.

n  Z I Ś W \  U M E R  Z E :

S. G .: „O  trw a ły  pokój, o de
m okracje  ludow ą!“ (n r 23)

E U G E N IU S Z  K O W A L C Z Y K : W 
oderw aniu od terenu

W A N D A  S U C H E C K A : W dro 
gę z listem  gw arancy jnym

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: T e a tr  
na ekranie
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Propozycje państw zachodnich 
zmierzają do legalizacji wyścigu 

zbrojeń bloku atlantyckiego
O brady Komisji Rozbrojeniowej ONZ

(f) NO W Y JO R K (PAP). 10 
czerwca odbyły się dwa posie
dzenia K o m is ji Rozbrojeniowej 
ONZ rozpatru jące j wspólną 
propozycję USA, A n g lii i F ra n 
c j i  w  spraw ie usta lenia „m aksy
m alnego poziomu liczebności 
s ił zbro jnych poszczególnych 
państw “ .

Na posiedzeniu porannym  
przem aw ia ł przedstaw icie l ZSRR 
J. M a lik . Zdemaskował on a- 
gresywną istotę propozycji 
trzech m ocarstw  i wykazał, że 
propozycja ta zmierza do lega
liz a c ji wyścigu zbrojeń w  USA, 
A n g lii i F rancji.

Na posiedzeniu popołudnio
w ym  przem aw ia li przedstaw i
ciele U S A  i  A n g lii, k tó rzy  sta
ra l i  się us iln ie  u k ryć  agresyw
ną treść propozycji trzech m o
carstw  i  przedstaw ić ją  jako 
„decydu jący element powszech
nego program u rozbro jen ia“ .

Z ko le i zabrał głos J. M a lik . 
Z w ró c ił on uwagę K o m is ji na 
fa k t, że delegat USA us iłu je  o- 
m inąć rozw iązanie kw e s tii za
kazu b ron i atomowej i  reduk
c j i  zbrojeń. Delegat am erykań
sk i —  pow iedzia ł M a lik  — o- 
świadcza, że Stany Zjednoczo
ne „zam ierza ją“  wnieść propo
zycje w  te j sprawie. Deklara-1

cje o „dobrych  in tencjach“  de
legacji U S A  w  tym  k ie ru n ku  
słyszym y ju ż  od sześciu la t, ale 
nie w idz im y dotychczas żadnego 
w yn iku . Chcie libyśm y obecnie 
dowiedzieć się, k iedy nareszcie 
delegat U SA zamierza wnieść 
dawno obiecane propozycje w  
spraw ie re d u kc ji zbrojeń i  za
kazu b ron i atomowej.

M ów ic ie  rów nież — pow ie
dzia ł M a lik , zwracając się do 
delegatów USA i  A n g lii —  że 
wasza propozycja o „m aksym a l
nym  poziom ie“  stanowi jedyn ie  
część „powszechnego program u 
rozb ro jen ia“ . A  gdzie są pozo
stałe części tego waszego „p ro 
gram u“ ? Gdzie są wasze p ro
pozycje o zakazie bron i ato
m owej i  red ukc ji zbrojeń? P ro
pozycji tak ich  nie ma.

N aw iązując następnie do o- 
świadczenia delegata am ery
kańskiego, że w  K o m is ji Roz
b ro jen iow e j ONZ podjęto rze
kom o próbę w ytw orzen ia  atm o
sfery „n ienaw iśc i“  w  stosunku 
do U SA —  M a lik  s tw ie rdz ił, że 
nienawiść narodów  św iata w y 
w oływ ana jest przez po litykę  
samego rządu U S A  i  stojących 
za n im  m onopoli am erykańskich, 
k tó re  w yo b ra z iły  sobie, że są 
„panam i św iata“ .

O b ra d y  sesji B iu ra  K om ite tu  
W ykonaw czego  SFZZ

(f) W IE D E Ń  (PAP), 11 bm, na 
sesji B iu ra  K om ite tu  W ykonaw 
czego Ś w iatow ej Federacji Z w ią 
zków  Zawodowych trw a ła  nadal 
dyskusja  nad refera tem  Louis 
Saillant.

P rzedstaw icie l Konfederacji 
P racy A m e ryk i Łac ińsk ie j Mo- 
re ra  oświadczył, że w  kra jach 
po łudn iow o-am erykańskich  od
b y ły  się ostatn io masowe de
m onstracje  i  s tra jk i. S tra jk u ją 
cy domagali się popraw y w a 
ru n kó w  b y tu  i  zapewnienia 
swobód dem okratycznych.

Delegat K am erunu Ngom na
k re ś lił s trasz liw y obraz nędzy, 
głodu i  bezprawia, ja k ie  panują 
w  A fryce. Z pomocą postępo
w ych zw iązków  zawodowych 
pom yśln ie przeprowadzono sze
reg s tra jkó w  i osiągnięto popra
wę w a run ków  b y tu  dla n iek tó 
rych  ka tego rii robotn ików . M a
sy pracujące K am erunu i całej 
A f r y k i so lidaryzu ją się z boha

terską w a lką  robo tn ików  fra n 
cuskich o wolność i niezawisłość 
swej ojczyzny.

Delegat Czechosłowacji Z up
ka ośw iadczył, że należy udzie
lić  ja k  najw iększego poparcia 
walce narodu niem ieckiego prze
c iw ko wojennem u „u k ła d o w i o- 
gó lnem u“ .

Przem ówienie końcowe w y 
g łos ił Louis S a illan t, podkreśla
jąc, że w  dyskus ji w ysunięto 
w ie le  wniosków, m ających na 
celu podniesienie na jeszcze 
wyższy poziom zdolności bo jo 
w e j organizacji zw iązkow ych i  
SFZZ w  walce o pokój, popra
wę w arunków  b y tu  i swobody 
demokratyczne. Zastosujemy 
wszelkie środki — oświadczył 
S a illan t —  by  propozycje te 
wprowadzić w  życie. Mówca 
wezwał do wzmocnienia jedno
ści mas pracujących i  do bez
względnego demaskowania zdra
dzieckie j ro l i przyw ódców  żó ł
tych zw iązków  zawodowych.

Strajk studentów japońskich
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Tokio, że w y 
buchł tam s tra jk  studentów 
protestu jących przeciwko p ro 
je k to w i ustawy o „dzia ła lności 
w y w ro to w e j“ . W edług wstęp
nych danych, w  s tra jku  w zię li 
udz ia ł studenci 13 wyższych 
uczelni.

W  w ie lu  uczelniach odbyły 
się wiece i  demonstracje stu
dentów. Na un iw ersytecie  w  
Waseda odbył się w b rew  zaka
zowi w ładz 3-tysięczny wiec, na 
k tó ry m  b y li również obecni stu
denci z innych  wyższych uczel
ni.

Oświadczenie Bułgarskiej Agencji 
Telegraficznej

(f) S O FIA  (PAP). Bułgarska 
Agencja Telegraficzna ogłosiła 
następujące oświadczenie:

W  końcu m aja br. podpisany 
został w  Bonn tzw . „u k ła d  o- 
gó lny“  m iędzy rzędam i USA, 
W. B ry ta n ii i F ranc ji, a „rz ą 
dem “ bońskim . Równocześnie 
w  Paryżu Francja, N iem cy za
chodnie. W łochy. Belgia, Ho
land ia  i  Luksem burg podpisały 
uk ła d  o utw orzen iu  „eu rope j
sk ie j wspólnoty obronne j“  i 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . Rząd b u ł
garski uważa, że uk ład y  te są

w yraźn ie  sprzeczne z in teresa
m i m iłu jących  pokój narodów, 

■ stanowią groźbę dla pokojowe
go rozw oju  k ra ió w  europejskich 
i  b ru ta ln ie  gwałcą uchwały 
poczdamskie i ja łtańskie . D la 
tego też uk ład y  podpisane w  
Bonn i w  Paryżu nie mogą być 
uznane za prawne uk ład y  m ię
dzynarodowe.

Naród bu łgarsk i jednom yśl
nie popiera propozycje rządu 
Zw iązku Radzieckiego, w ysu
nięte w  nocie z 24 m aja br.

W  walce o uwolnienie Jacques Duclos 
zacieśnia się jedność klasy robotniczej Francji

(f) P A R Y Ż  (P A P ). W  całej F ra n c ji trw a  akcja stra jkow o- 
protestacyjna pod hasłem uw oln ien ia  Duclos, S tila  i innych  
w ięzionych p atrio tów  oraz w a lk i przeciw ko okupacji am e-
rykańskie j.

W edług in fo rm a c ji podanych 
przez dz ienn ik  „H u m an ité “ , 
s tra jk  w  fabryce „U s in o r“  w  St. 
Leger (Nord) jes t kon tynuow a
ny. T rzeci dzień s tra jk u ją  ro 
bo tn icy  zapory wodnej Donze- 
re-M ondragon. W  St. Denis p ro 
k la m ow a li s tra jk  pro testacyjny 
robotn icy  zakładów  „C im ao“ . 
Przez 24 godziny s tra jkow a ło  
1500 robo tn ików  w  Brignoles.

Rada m ie jska w  P av illons- 
sous-Bois wypow iedzia ła się je 
dnom yślnie głosami kom u n i
stów, socjalistów , M RP i  RPF 
przeciwko faszystowskim  m eto
dom gwałcenia swobód obywa
te lsk ich  uśw ięconych kon s ty tu 
cją. Sekcja SFIO  w  Brest prze
sła ła na ręce p re fekta  uroczy
sty protest przeciwko dokona
nym  przez rząd zamachom na 
wolność i  konstytucję .

K o m ite t porozum iewawczy 
CGT i  chrześcijańskich zw iązków  
zawodowych robo tn ików  fa b ry 
k i papieru w  B rive  ogłosił de
k la rac ję  z protestem  przeciwko 
aresztowaniu Duclos, k tó rą  pod
p isa li wszyscy robotn icy. K ilk u  
m erów  i  deputowanych departa
m entu V ienne zażądało na tych
miastowego uw oln ien ia  Duclos, 
potępiając faszystowskie rep re
sje rządowe.

„H u m an ité “  ogłasza dalsze de
pesze ze wszystk ich k ra jó w  
św iata z żądaniam i uw oln ien ia  
Duclos i  innych  bo jo w n ików  o 
pokój aresztowanych przez rząd 
Pinay'a.

NO W Y JO RK (PAP). Dzien
n ik  b ra z y lijs k i „Im prensa Po
p u la r“  donosi, że Zw iązek M ło 
dzieży Konyunistycznej B ra z y lii 
zaprotestował przeciwko te rro 
ro w i po licy jnem u we F ranc ji- 
W  depeszy, skierowanej na rę 
ce prezydenta francuskiego A u - 
r io la , Zw iązek M łodzieży K o 

m unistycznej wyraża swe obu
rzenie z powodu aresztowania 
Duclos. '

A resztowanie Duclos przez 
po lic ję  francuską po tę p ili ró w 
nież robo tn icy  przem ysłu bu 
dowlanego B razy lii.

BUD APESZT (PAP). Masy 
pracujące W ęgier pro testu ją  
przeciw ko aresztowaniu D u
clos i  innych  pa trio tów  fra n 
cuskich. Załoga fa b ry k i m a
szyn górniczych „B a m e rt“  po
stanow iła nazwać swą fab rykę  
im . Jacques Duclos.

W  m ias tach , Debreczyn, K ec- 
kem et i  in . nazwano u lice  im . 
Jacques Duclos.

P ro tes t p rezyd ium  
Zgrom adzenia Narodowego

Czechosłowacji p rzec iw  
aresztow aniu  Duclos

(f) P R A G A  (PAP). W  dn iu  12 
bm. odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie prezyd ium  Z grom a
dzenia Narodowego R epub lik i 
Czechosłowackiej, k tó re  zapro
testowało przeciw ko aresztowa
n iu  deputowanego do francus
kiego Zgrom adzenia N arodowe
go Jacques Duclos oraz p rzec iw 
ko niesłychanym  prześladowa- 
niorn francusk ich  p a trio tó w  i 
obrońców pokoju. P rezyd ium  
Zgrom adzenia Narodowego Re - 
p u b lik i Czechosłowackiej prze
słało do Zgrom adzenia Narodo
wego R e pu b lik i F rancusk ie j u - 
chwałę pro testacyjną stw ie rdza
jącą m. in .:

W  im ie n iu  całego naszego na
rodu, którego jesteśm y przed
staw ic ie lam i, w yrażam y posło - 
w i Jacques Duclos i  w szystk im  
prześladowanymi pa trio tom  
francusk im  oraz w ie lk ie m u  na
rodow i francuskiem u w yrazy  
bo jow ej solidarności. Zapew nia-

m y lu d  francusk i, że k to im y 
w ie rn ie  u jego boku w  walce 
o dem okrację, postęp i  pokój.

Dom agam y się od Zgrom adze
nia  Narodowego R epub lik i 
F rancuskie j, aby zgodnie z 
w ie lką  odpowiedzialnością, ja 
ka ciąży na n im  wobec w ła -

snego narodu, wobec demo
k ra c ji i  pokoju, uczyn iło  wszyst
ko dla położenia kresu prześla
dowaniom  francusk ich  pa trio  - 
tów  oraz uw o ln ien ia  Jacques 
Duclos i  wszystk ich uw ięz io
nych pa trio tów .

Prow okacyjne najście policji francuskiej 
na siedzibę Zw. K obiet Francuskich

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 
„H u m an ité “ , 10 bm. p o lic ja  do
konała ob ław y w  siedzibie od
dzia łu Zw iązku K ob ie t F rancu
sk ich  V I  dz ie ln icy Paryża. Po- 

I lic ja n c i przeszukali cały loka l, 
n ic jednak nie  znaleźli. Dzien
n ik  stw ierdza, że jes t to  jeszcze 
jedna prow okacja po licy jna  w  
s ty lu  faszystowskim .

List Jacques Duclos
(f) P A R Y Ż (PAP). Postępowy 

pisarz francusk i Roger V a illa n d  
przesła ł ostatn io do Jacques 
Duclos, do w ięzienia „Sante“ , 
egzemplarz swoje j znanej sztu
k i pt. „P u łk o w n ik  Foster p rzy 
znaje się do w in y “ , zgłaszając 
jednocześnie swój akces do 
Fancuskie j P a r t ii K om unistycz
nej. W ystaw ienie sztuki pisarza 
V a illa nd  „P u łk o w n ik  Foster 
przyznaje się- do w in y “  zostało 
nied&wno zabronione przez p o li
cję francuską.

W  odpowiedzi Jacques Duclos 
wystosował do V a illanda  lis t, w  
k tó ry m  stw ierdza m. in .:

D rog i towarzyszu V a illand !
O trzym ałem  w  „Sante“  dedy

kow any egzemplarz T w o je j 
p ięknej sztuk i „P u łk o w n ik  Fo
ster przyznaje się do w in y “ . Nie 
by ło  przypadkiem , że po lic ja , 
k tó rą  zm obilizowano, by nie 
dopuścić do dem onstracji pa
tr io tó w  przeciw ko p rzybyc iu  do 
F ra n c ji generała -  m ordercy 
R idgway'a by ła  nieobecna w  
c h w ili gdy bo jó w k i faszystow
skie napadły na te a tr „A m 
bigu“ , podczas w ystaw ian ia  W a-

Poprzedniej nocy bo jówkarze 
faszystowscy, n ie  pow strzym y
w a n i przez po lic ję , us iłow a li 
w targnąć do b iu r  K om ite tu  
F rancuskie j P a r t ii K om un is ty 
cznej X  dzie ln icy Paryża. Fa
szyści w y b ili szyby,, ale n ie  zdo
ła li w yłam ać drzw i.

do pisarza Vailland
szej sztuki. Dopiero w tedy, gdy 
w idzow ie sami ju ż  zdążyli w y 
pędzić faszystów, z ja w iła  się po
lic ja  jedyn ie  po to, aby zamknąć 
teatr. Obłuda idzie w  parze z 
ła jdactw em  zarówno w  postę
pow aniu w ładz w  Waszym w y 
padku, ja k  i  w  aferze „zam a
chu przeciw ko wewnętrznem u 
bezpieczeństwu państwa“  zm on
towanej p rzeciw ko mnie, S ti-  
lo w i i  in nym  działaczom przez 
m in is tra  i p re fekta  p o lic ji, słu
żalczo w ykonu jących  d y re k ty 
wy^ am erykańskich podżegaczy 
w o jennych i  haniebnie zaprze
dających nasz k ra j.

Zwycięzcam i na pewno nie 
będą ci, k tó rzy  dziś w trąca ją  do 
w ięzień pa trio tów . Zwycięzcam i 
będą ci, k tó rzy  walczą o zw ol
nien ie swych uw ięzionych braci, 
będą ci, k tó rzy  przeciw staw ia ją  
się p lanom  podżegaczy w o jen 
nych, k tó rzy  walczą o lepsze ju 
tro  dla swojej ojczyzny.

W itam  w  Tobie nowego bo
jo w n ik a  w ie lk ie j spraw y kom u
nizmu.

Jacques Duclos

B estia ls tw a  a m e ry k a ń s k ic h  lu d o b ó jc ó w  na K ożedo 
w y w o ła ły  oburzen ie  n a rod ów

(f) P E K IN  (PA P). P ek iński „D zien n ik  L u d u “ zamieszcza 
a rty k u ł p ię tnu jący katów  am erykańskich, odpowiedzialnych  
za potw orną rzeź jeńców  koreańskich i  chińskich na w yspie  
Kożedo.

M yś l o te j bestia lskie j zbrod
n i —  stw ierdza dz ienn ik —  na
pe łn ia  zgrozą każdego uczciwe
go człowieka. vW a lka “  z bez
b ronnym i jeńcam i w o jennym i 
jest rzeczą niespotykaną w  
dziejach wojen. Jedynie gene
ra łow ie  am erykańscy, k tó rzy  
doznali druzgocących ciosów na 
po lu  b itw y , m og li się zdobyć na 
tak  n ikczem ny i  tchó rz liw y  
czyn.

NO W Y JO R K (PAP). Kom en
tu jąc  w iadom ości o k rw a w e j 
masakrze dokonanej przez w o j
ska am erykańskie  na wyspie 
Kożedo dziennik „N ew  Y ork  
D a ily  W orke r“  pisze w  a rtyku le  
redakcy jnym :

Prestiż naszego k ra ju  upadł 
dziś na całym  święcie, wszyscy 
bow iem  dow iedzie li się o tym  
ohydnym  zwycięstw ie uzbro
jonych po zęby żo łn ie rzy —  z 
czołgami, m iotaczam i ognia, ga
zami łzaw iącym i, grana tam i i 
bagnetam i — nad bezbronnym i 
jeńcam i wo jennym i.

(f)' LO N D Y N  (PAP). Dokerzy 
angielscy w ystosow ali na ręce 
labourzystowskiego członka pa r
lam en tu  Jonesa lis t, w  k tó rym  
pro testu ją  przeciwko k rw aw e j 
masakrze jeńców  w o jennych na 
wyspie Kożedo. Dokerzy pod
kreś la ją  n iezw yk łe  okruc ień
stwo A m erykanów .

Organizacja „R uch b. w o j
skowych —  obrońców po ko ju “  
opub likow a ła  oświadczenie 
stw ierdzające, że A m erykan ie

m ordu ją  jeńców  w o jennych po
dobnie ja k  G oering rozstrze li
w a ł lo tn ik ó w  angie lskich w  
Niemczech. Organizacja ta pod
kreśla  konieczność położenia 
kresu w o jn ie  w  K ore i i  repa
tr ia c j i wszystk ich jeńców  w o
jennych bez żadnych zastrzeżeń.

„D a ily  W orke r“  om aw ia jąc 
ostatnio wydarzenia na Koże
do i  zwracając uwagę na w ie l
ką  liczbę o fia r m asakry doko
nanej przez A m erykanów  
stw ierdza iż : „F ak t, że na te j w y  
spie zna jdu ją  się w o jska angie l
skie, by okazywać poparcie 
Am erykanom , jest hańbą dla 
naszego narodu“ .

H A G A  (PAP). D z ienn ik „De 
W aarheid“  donosi, że do k rw a 
w e j rozp raw y z jeńcam i w o
je nn ym i na wyspie Kożedo do
wództwo am erykańskie w cią
gnęło rów nież ba ta lion  ho len
derski. Gen. B oatner w yko rzy 
stu je  H o lendrów  jako  oddział 
szturm ow y w  walce przeciwko 
bezbronnym  jeńcom. Jest to — 
podkreśla dz ienn ik —  hańba 
dla narodu holenderskiego.

O T T A W A  (PAP). Prasa ka 
nadyjska o rozm aitych k ie ru n 
kach po litycznych daje wyraz 
oburzeniu z powodu postępowa
n ia  agresorów am erykańskich 
wobec jeńców  na wyspie Koże
do. N aw et dz ienn ik praw icow y 
„J o u rn a l“  w  a rtyku le  pt. „P o 
w inn iśm y w stydzić się Kożedo“  
potępia komendę tam tejszych 
obozów jen ieck ich  za „k ie ro 

w anie obozami przy pomocy [ kreślą jednocześnie mężną po- 
m iotaczy ognia“ . D zienn ik pod- I stawę jeńców  wojennych.

Listy angielskich
P E K IN  (PAP). W korespon

dencji z jednego z obozów je ń 
ców w o jennych w  K o re i północ
nej agencja Nowych Chin do
nosi:

Angie lscy jeńcy w o jenn i w  
K ore i północnej wystosow ali l i 
sty do angielskiego m in is tra  ob
rony narodowej w  zw iązku z 
jego specjalną podróżą do K o 
re i po łudniow ej. L is ty  te, pod
pisane przez 234 angie lskich 
jeńców  wojennych, w yraża ją  
zaniepokojenie z powodu prze
ciągania się rokow ań o roze jm  w  
K o re i i  z powodu bestialskiego 
trak tow a n ia  koreańskich i  ch iń 
skich jeńców  wojennych przez 
agresorów am erykańskich.

L is t  angielskich jeńców  w o
jennych  obozu n r 1 głosi m. in.:

Zaniepokojen i jesteśmy w ia 
domościami o k rw a w ych  masa
krach  dokonywanych przez w o j
ska am erykańskie i  lisynm a- 
nowskie w  stosunku do koreań-

jeńców wojennych
skich i  ch ińsk ich jeńców w o
jennych ja k  rów nież w iadom o
ścią, że na wyspę Kożedo uda
ły  się niedawno w ojska an
gielskie, aby bronić tych, k tórzy  
ponoszą odpowiedzialność za 
w ytw orzoną tam  sytuację.

Uważamy, że będzie to bardzo 
korzystne dla naszych in te re 
sów i  dla in teresów  narodu an
gielskiego, jeże li przedstaw icie l 
A n g lii wejdzie niezw łocznie w  
skład delegacji prowadzącej w  
Panmundżon rokow ania o ro 
zejm.

W zw iązku z doniesieniam i o 
m asakrach na wyspie Kożedo 
zdajem y sobie sprawę, że nasze 
rodz iny mogą obawiać się, by 
nie zastosowano rep res ji wobec 
jeńców  w ojsk ONZ. P ragniem y 
zapewnić je, że w  tym  obozie 
nie ma żadnych represji, że na
sze spokojne życie n ie  uległo 
zakłóceniu w  zw iązku z w yd a
rzen iam i na wyspie Kożedo.

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o  naczelne Koreańskie j A r 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  
ogłoszonym w  Phenjanie 12 
bm. podaje, że oddziały K o re 
ańskie j A rm ii Ludow ej w  ści
słym  w spółdzia łan iu z oddzia
łam i ochotników  ch ińsk ich od
p ie ra ją  zaciekłe a tak i n iep rzy
jacie la, zadając m u znaczne 
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie.

W  dn iu  11 bm. u  wschodnie
go wybrzeża jednostk i K oreań

skiej A rm ii Ludowej zatopiły 
jeden okręt i uszkodziły drugi 
okręt nieprzyjaciela, które bra
ły  udział w  barbarzyńskim o- 
strzeliwaniu spokojnej ludności 
w rejonie Wonsanu.

A rty le ria  przeciwlotnicza i 
oddziały strzelców — niszczy
cieli zestrzeliły 6 samolotów 
przeciwnika, które bra ły udział 
w bombardowaniu i  ostrzeliwa
niu spokojnej ludności na za
pleczu.

Po „ układzie ogólnym“

AD E N A U E R  DO S C H U M A N A : —  Poczekaj p rzy jac ie lu , niech  
ty lk o  sk in ie  nasz am erykański sojusznik, wówczas nastąpi m ię .  

dzy nam i dalsze zbliżenie....
*  R ys. J a n  S o c h a c k i

A L Z A C J A
-¿ S fĄ R y N G IA

Proces agentów  w y w ia d u  
am erykańsk iego  w  L ip s k u

(f) B E R L IN  (PAP). W  L ipsku 
zakończył się proces dwóch a- 
gentów w yw iadu  am erykańskie
go, A lfre d a  M anna i  U lricha  
Z im m a. Oskarżonym udowodnio 
no działalność dyw ersy jną na 
rzecz jednej z zachodnio -berliń - 
skich organ izacji dyw ersyjno - 
szpiegowskich.

Oskarżonym polecono dokony

wanie na te ry to riu m  Niemiec« 
k le j R epub lik i Dem okratycznej 
aktów  sabotażu oraz dostarcza* 
nie nazw isk działaczy postępo
wych NRD, k tó rych  nazwiska 
w yw iad  am erykański wciągał 
na swoją „czarną lis tę “ .

Obaj oskarżeni p rzyzna li się 
do w iny . Zosta li oni skazani n» 
i  arę po 8 la t w ięzienia.

A p e l Postępow ej P a rtii USA 
do narodu  am erykańsk iego

(f) NOW Y JO R K (PAP). Po
stępowa P artia  USA tv  zw iązku 
ze zbliżającym  się ogólnokra
jow ym  zjazdem pa rty jnym , 
k tó ry  odbędzie się w  Chicago w 
dniach od 4 do 6 lipca, opub li
kowała apel do wszystkich Am e
rykanów , pragnących u trw a len ia  
pokoju na świecie.

W  apelu tym  P artia  Postępo
wa stw ierdza, ze pa rtie  demo
kratyczna i  republikańska, kon
tro low ane przez w ie lk i kap ita ł, 
prowadzą Stany Zjednoczone do 
wojny.

W yn ik iem  te j zgubnej po li
tyk i. jest tragiczną .wojna w  K o
re i i wzrost bezrobocia w  prze
myśle. R o ln ic tw o stanęło przed 
niepewnością ju tra . Wszędzie 
odczuwa się strach przed de
presją. Wzmaga się te rro r w o
bec ludności m urzyńskie j, a sy
tuacja  m ateria lna te j ludności 
z każdym dniem  pogarsza się.

Am erykan ie  chcą m ieć moż
ność głosowania w  r. 1952 za 
pokojem . P a rtia  Postępowa USA 
stwarza ludności am erykańskie j 
taką możność —  stw ierdza w  
zakończeniu apel.

Z jazd P a rt ii Postępowej zo

stanie o tw a rty  4 lipca prze* 
przewodniczących p a r ti i E lm era 
Bensona i Paul Robesona. 5 l ip 
ca odbędzie się dyskusja nad 
programem wyborczym  p a rtii 
oraz nad wysunięciem  kandyda
tów  na stanowisko prezydenta 
i  wiceprezydenta. Obrady w  
dn iu 6 lipca poświęcone będą 
spraw ie w a lk i o pokój.

*

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W  
ub ieg łym  tygodniu podczas w y 
borów wstępnych w  stanie K a li
fo rn ia , pa rtia  postępowa uzy
skała wpisanie na lis tę  w yb o r
czą 10 swych kandydatów  do 
Kongresu.

9 czerwca P artia  Robotnicza 
USA zakom unikowała, że pisarz 
Lamonte zgodził się ną propo
zycję kandydowania z ram ie
nia  te j p a r ti i do senatu ze sta
nu N ow y Jork. Lam onte oś
w iadczył: „W  dniach trw a jące
go kryzysu chcę zrobić wszyst
ko co jest w  m oje j mocy, aże
by walczyć o zmianę zgubne) 
p o lityk i, jaką prowadzi rząd a- 
m erykański w ew nątrz k ra ju  i 
za granicą“ .

Nowa zbrodnia 
francuskich

(f) P A R Y Ż (PAP). Sąd w  
Tunis ie  skazał na karę  śm ier
ci 5 pa trio tów . Nowa zbrodnia 
ko lon iza torów  francusk ich  w y 
w ołała fa lę  protestów  ludu 
francuskiego.

kolonizatorów 
w Tunisie
Dziennik „Hum anité“  wzywa 

do wzmożenia we Francji sze
rokiego ruchu solidarności na
rodu francuskiego z patriota
m i tum skim i w  ich walce o 
wolność i  niezawisłość.

„O trwały pokój, o demokrację ludową!64 (Nr 23)
Organ B iu ra  In form acyjnego 

P a rt ii Kom unistycznych i  Ro
botniczych „O  trw a ły  pokój,
0 dem okrację ludow ą!“  w  ostat
n im  numerze (23) poświęca a r 
ty k u ł wstępny spraw ie wzm a
gającej się w a lk i mas ludowych 
przeciw ko podżegaczom w o jen
nym . W  a rty k u le  tym , om aw ia
jąc ostatn ie wydarzenia w  E uro
pie, pismo wskazuje, że „n igdy 
jeszcze z taką niezłomną sta
nowczością, z ta k im  rozmachem
1 mocą nie prze jaw ia ! się ruch 
narodów, dążących do zagrodze
n ia  drogi agresorom am erykań
skim , do okie łznania rozzu
chwalonych podżegaczy w o jen 
nych“ .

S tw ierdzając, że konsekwen
tna, pokojowa po lityka  Z w iąz
ku Radzieckiego cieszy się n a j
głębszym uznaniem i popar
ciem we wszystkich kra jach , o r
gan B iu ra  In form acyjnego P a r
t i i  Kom unistycznych i R obotn i
czych om awia wzrost s ił a n ty 
wojennych na zachodzie.

Naw iązując do ostatnich w y 
padków we F ranc ji, tygodn ik 
wskazuje, że aresztowanie Jac
ques Duclos, jest typow ą p ro 
wokacją faszystowską, zorgani
zowaną na wzór prow okac ji 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
wobec przywódców K o m u n i
stycznej P a r t ii S tanów Z jedno
czonych. „Faszystowskie prow o
kacje  rządu francuskiego i  jego 
am erykańskich mocodawców nie 
świadczą o sile, lecz o słabości 
reakc ji, o panice, jaka ją  ogar
nęła, o tym , że jest ona n ie
odw oła ln ie  skazana na za
gładę“ .

Pismo podkreśla, iż w  obec
nej sy tuac ji wzrasta n ieustan
nie ro la  p a r ti i kom unistycznych 
i  robotniczych. „P a rtie  kom un i
styczne i robotnicze — k o n k lu 
du je organ B iu ra  In fo rm a c y j
nego — wzm agają czujność i 
m ob ilizu ją  w szystkie swe siły, 
s iły  całej postępowej ludzkości, 
aby dać' potężną i zwycięską 
odprawę prow okacjom  im p e ria 
lis tów  i ich sługusów, aby speł
n ić  swe w ie lk ie  posłannictw o

historyczne: ocalić ludzkość
przed potwornościam i i  zn i
szczeniami nowej w o jny  św ia
towej, ocalić pokó j“ .

Tow. M. M it in  om awia w 
zw iązku z 10-leciem ukazania 
się — książkę towarzysza 
Stalina- „O  W ie lk ie j W ojn ie  N a
rodow ej Zw iązku Radzieckie
go“ . Dzieło to, ja k  w iadom o — 
zaw iera przem ówienia, re fera ty 
i  rozkazy towarzysza S talina 
z okresu W ojny Narodowej.

Dzieło to, w skazuje autor, jest 
„wzorem  jedności te o rii i  p ra k 
ty k i, wzorem naukowego prze
w idyw ania , w ie lk im  p rz y k ła 
dem m ob ilizu jące j, organ izu ją
cej i  poryw a jące j do czynu ro li 
idei m arksistowsko -  le n in ow 
skiej...

Zebrane w  te j książce m ate
r ia ły  cechuje niezłom na siła lo 
g ik i s ta linow sk ie j, kryszta łowa 
jasność ł  głębia m yśli, bezgra
niczna w iara w  siłę i rozum mas 
ludowych, naukowa analiza 
skom plikow anej sytuacji, spo
kó j i  mądrość, trzeźwość i  n ie 
omylność w  ocenie wydarzeń, 
ścisłe wskazywanie dróg za
pewniających rozgrom ienie w ro 
ga. D z ięk i tem u dzieło „O  W ie l
k ie j W o jn ie  Narodowej Z w iąz
ku  Radzieckiego“  jest nieoce
n ionym  wkładem  do skarbnicy 
te o rii m arks is tow sko-len inow 
sk ie j“ .

W  numerze zna jdu jem y a rty 
k u ł członka B iu ra  Politycznego 
K C  N iem ieckie j Socjalistycznej 
P a rt ii Jedności tow . Franza 
Dahlema — „P rzec iw ko  sepa
ratystycznem u „u k ła d o w i ogól
nem u“ , o pokój i  jedność naro
dową N iem iec“ . A u to r podkre
śla, że po podpisaniu przez A -  
denauera separatystycznego, 
m ilita rystycznego „u k ła d u  ogól
nego“  nastąp ił now y etap w a l
k i  narodu niem ieckiego. W  w a l
ce o pokój i  jedność narodową 
przed narodem  n iem ieckim  jako 
całością —  zarówno w  N iem 
czech W schodnich, jak  i  Za
chodnich — stoi zadanie obro
n ić  swe żywotne interesy, kon
sekwentnie i  do końce toczyć

w a lkę  o pokój, o jedność naro
dową i stosować w  te j walce 
nowe środk i i  metody, odpo
w iada jące sy tuac ji stworzonej 
przez im p eria lis tó w  w  N iem 
czech Zachodnich. Wobec tego, 
że z rządem zdra jcy  Adenauera 
nie można osiągnąć porozum ie
nia  „sprawa zapewnienia poko
ju  i  osiągnięcia jedności N ie
miec wym aga obalenia rządu 
Adenauera“ . W alka ta powinna 
m ieć cha rakter jednolitego, na
rodowego oporu całego narodu 
niemieckiego.

Realizacja tego celu, ja k  
wskazuje autor, zależy od tego, 
ja k  szybko osiągnięta zostanie 
jedność dzia łania k lasy rob o tn i
czej. Tow. Dahlem pisze o w ie l
k ich  akcjach robo tn ików  we 
wszystkich ośrodkach przem y
słowych Niem iec Zachodnich 
przeciwko reakcy jne j ustawie o 
radach zakładowych, z pomocą 
k tó rych  rząd Adenauera zamie
rza sparaliżować w p ły w y  zw iąz
ków  zawodowych w  przedsię
biorstw ach i nadać przedsię
biorcom  nieograniczoną władzę.

„D uch bo jow y — oto nowy 
m om ent w  masowych demon
stracjach przeciwko ustawie o 
radach zakładowych — s tw ie r
dza autor. Wszędzie, gdzie dzia
łacze zw iązkow i w ysuw a li zde
cydowane, bojowe hasła prze
c iw ko  „u k ła d o w i ogólnem u“  i 
rządow i Adenauera, gdzie robot
n icy  w yczuw ali, że n ie  chodzi 
o tak tyczny  m anew r p raw ico
wych przyw ódców  p a r ti i socja l
dem okratycznej i  zw iązków  za
wodowych, masy po ryw a ły  się 
do potężnych, bo jowych akcji, 
ja k ich  n ie  by ło  od 1945 ro k u “ .

„W zrasta jący ruch oporu na
rodowego — pisze da le j au tor 
— ruch tw orzen ia  kom ite tów  o- 
brońców poko ju  w  Niemczech 
Zachodnich, jednoczy i  zespala 
w  swych szeregach w szystkich 
postępowych i m iłu jących  pokój 
Niemców, wszystkich pa trio tów  
niem ieckich, k tó rzy  pragną 
walczyć przeciwko zbrodniczym 
planom wojennym im periali
stów amerykańskich i  ich nie

m ieckich zauszników. W  rozw i
ja jące j się obecnie na całym  
froncie  walce przeciw ko w p ro 
wadzaniu w  życie separaty
stycznego „u k ła d u  ogólnego“  
narodowy ruch oporu okrzepnie 
jeszcze bardzie j i  opracuje je d 
n o lity  bo jow y p rogram “ .

W  tymże numerze zamieszczo
ny jest a r ty k u ł sekretarza K C  
R um uńskie j P a r t ii Robotniczej, 
tow . A le xan d ru  Moghioros. W 
a rtyku le  ty m  j pt. „Um ocnienie 
p a r t i i k lasy robotniczej rę ko j
m ią  zwycięstwa socja lizm u w  
R u m un ii“ , au tor obszernie oma
w ia  u jaw n ien ie  ł  rozgrom ienie 
praw icowego odchylenia w  Ru
m uńsk ie j P a r t ii Robotniczej.

G łów nym  nosicielem  p ra w i
cowego odchylenia od l in i i  pa r
t i i ,  g łów nym  w yrazic ie lem  opor
tun izm u stał się V. Luca, k tó ry  
kon tynuu jąc  stare odchylenia i 
fra kcy jn e  m etody pracy, stoso
wane przez niego jeszcze w  o- 
kresie n ie legalnej działalności 
p a rtii,  — za trac ił świadomość 
klasową, oderw ał się od p a rtii 
ł  k lasy robotniczej.

V. Luca ja ko  m in is te r f ina n 
sów, w b rew  len inow sko-s ta li- 
now skie j po lityce  p a r t i i w  
spraw ie doboru kad r, prow a
dząc antypaństw ow ą i  an typa r- 
ty jn ą  działalność, otoczył się 
w ro g im i elementam i, k tó re  u - 
p ra w ia ły  ak tyw n ą  działalność 
kon trrew o lucy jną , m ającą na 
celu podważenie us tro ju  ludo 
wo-dem okratycznego i  sabo
towanie budowy ekonomicznych 
podstaw socjalizm u w  Rum unii. 
Popierani i  w ysuw an i przez 
V. Luca b. fab rykanc i, obszar
n icy, b. agenci sigurancy i  fa 
szyści przedosta li się do apa
ra tu  finansowo -  bankowego 
i  spółdzielczego, aby w yw ołać 
chaos i  anarch ię w  socjalis
tycznym  sektorze gospodarki 
narodowej, popierać ku łaków , 
hamować inwestycje , zwłaszcza 
w  przem yśle ciężkim , szerzyć 
prow okacyjne pogłoski, dla u - 
ra tow an ia  elementów k a p ita li
stycznych od skutków refor
my pieniężna!

Popierając te ejem enty V. 
Luca równocześnie d ła w ił 
tw órczą in ic ja ty w ę  członków 
p a rtii,  p row adził p ra k tykę  de
m ora lizow ania i  utrącania 
w ie rnych  p a r ti i kadr,

A ntym arksistow ska, an ty len i- 
nowska Unia V. Luca, polegała 
na zw a ln ian iu  tempa socja
lis tyczne j in du s tria liza c ji k ra ju  
i  socjalistycznej przebudowy 
wsi, na podważaniu w ym iany  
tow arow ej m iędzy m iastem a 
wsią, popieran iu hand lu spe
kulacyjnego, udarem nianiu rea
liz a c ji p lanu dostaw dla  pań
stwa i  skupu zboża oraz in 
nych p roduktów  żywnościo - 
wych.

„U  podstaw oportun istycznej 
p o lity k i V. Luca — pisze tow. 
M oghioros — leżało odstępstwo 
od m arksistowsko _ leminow - 
sk ie j te o rii w a lk i klasowej, 
an tym arks is tow sk l pogląd, we
d ług którego w a lka  klasowa w  
w arunkach przejścia od ka p ita 
lizm u  do socjalizm u jakoby nie 
zaostrza się, lecz wygasa, że 
odbywa się jakoby pokojowe 
w rastanie elem entów k a p ita li
stycznych w  socjalizm  i że k lu 
czem do ekonomicznego roz
w o ju  k ra ju  jest rzekomo nie 
socjalistyczna industria lizac ja , 
lecz bogacenie się ku łaków .

W  praktyce ta św iadom ie o- 
portun istyczna lin ia  prze jaw iła  
się w  ham ow aniu rozw oju 
przem ysłu, produkującego środ
k i p ro du kc ji, w  podważaniu 
działa lności państwowych go - 
spodarstw ro lnych i  spółdzielni 
p rodukcyjnych , w  staw ian iu  
przeszkód na drodze tworzenia 
i  rozw o ju  zrzeszeń upraw owych, 
w  usta lan iu  cen p rzy  zakupie i 
k o n tra k ta c ji p roduk tów  ro i -  
nych w  zależności od cen na 
ry n k u  niezorganizowanym , w  
obniżaniu przed re form ą pie
niężną, s iły  nabywczej starego 
le ja  i  zdolności nabywczej k la 
sy robotniczej. L in ia  ta un ie - 
m ożłiw ia ła  podniesienie stopy 
życiowej k lasy  robotniczej i  ru 
m uńskich mas pracujących w  
ta k im  stopniu, ja k  to p lano
w a ła  pa rtia  i  rząd“ .

Po u ja w n ie n iu  charakterys
tycznej dla prawicowych odchy

leńców dw u licow e j gry  V. L u 
ca, k tó ry  us iłow ał oszukać p a r
tię  i  fo rm a ln ie  podporządko - 
w yw a l się je j l in i i  i  uchwałom , 
a fak tyczn ie  prow adził w  p ra k  - 
tvce .swą lin ię  oportunistyczną. 
P lenum  K om ite tu  Centralnego 
usunęło V. Luca ze składu K o 
m ite tu  Centralnego i  sk ie row a
ło  jego sprawę do K o m is ji K on 
tro li P a rty jne j.

D a le j tow . Moghioros podaje, 
że V. Luca zdoła ł rozw inąć swą 
działalność an typa rty jn ą , gdyż 
b y ł popierany i zachęcany przez 
tow . Teohari Georgescu i  Annę 
Pauker, k tó rzy  za jm ow a li sta
now isko pojednawcze i  popiera
l i  p raw icow e odchylenie od l i 
n ii pa rtii.

„Za ugodowym  stanow iskiem  
tow. Teohari Georgescu wobec 
praw icowego odchylenia V . L u 
ca — pisze tow. M oghioros — 
k ry ły  się jego w łasne p raw ico - 
w o-oportun istyczne błędy, brak 
bojowości w  w alce przeciwko 
w rogow i klasowem u i  zatrace
nie czujności rew o lucy jne j w  
pracy. U m o ż liw iło  to w rog im  
elementom prowadzenie ich dy
w ersy jne j działalności. W  szcze
gólności Georgescu nie  podej
m ow ał zdecydowanych k rokó w  
zm ierzających k u  tem u, aby 
zadać cios spekulantom , ogra
b ia jącym  robo tn ików  i  p racu
jące chłopstwo.

Za ugodowym  stanow iskiem  
tow . A nn y  Pauker wobec V. 
Luca k r y ł się fa k t, że sama ona 
odstępowała od l in i i  p a r ti i w  
zagadnieniach ro ln ic tw a  i  do
staw dla państwa. Znalazło to 
w yraz  w  lekceważeniu zadań 
tworzenia now ych spółdzielni 
p rodukcy jnych  i  zrzeszeń up ra 
wowych, w  to le ran cy jnym  sto
sunku do kułakóW , k tó rzy  prze
ś liznę li się do spółdzie ln i p ro
dukcy jnych  i  zrzeszeń upraw o
wych, w  b raku  zainteresowania 
zagadnieniam i ośrodków m a
szynowych i  państwowych go
spodarstw  ro lnych, w  k tó rych  
u w iły  sobie gniazda w rogie ele
m enty. Tow. A nna Pauker do
puściła się rów nież „lew icow e
go“  odchylenia od l in i i  partii, 
odnosząc się to le rancy jn ie  do 
faktów naruszania zasady do

browolności p rzy wstępow aniu 
pracujących chłopów do spół
dz ie ln i p rodukcy jnych .

A nna P auker ku ltyw ow a ła  
niezgodne z zasadami p a r ti i sto
sunki w  k ie row n ic tw ie  p a r ty j
nym. M ia ły  m iejsce fa k ty  u - 
przednie j zm owy w  sprawach 
po litycznych m iędzy V. Luca a 
tow. tow . A. Pauker i  T. Geor
gescu, co u k ry w a li on i przed 
pa rtią  i  p ra k ty k o w a li przez 
dłuższy czas. Jest to  b ru ta lne  
pogwałcenie dyscyp liny pa r
ty jn e j, krzew ien ie frakcy jnośc i, 
naruszanie zasady żelaznej je d 
ności p a r ti i 1 k ie row n ic tw a  pa r
tyjnego, absolutn ie niedopusz
czalne w  p a r t i i m arksistow sko- 
len in ow sk ie j“ .

P lenum  K C  Rum uńskie j P ar
t i i  Robotriiczej „oceniło samo
k ry ty k ę  złożoną przez tow . Teo
h a ri Georgescu za niezadowala
jącą i  jednom yśln ie  postanow i
ło usunąć go ze składu B iu ra  
Politycznego, B iu ra  Organiza
cyjnego i  S ekre ta ria tu  K C  oraz 
skierować do pracy na n isk im  
szczeblu.

Surowo skry tykow aw szy błę
dy tow . A n n y  Pauker, P lenum  
K C  jednom yśln ie  udz ie liło  je j 
ostrzeżenia i  n ie  w yb ra ło  do 
B iu ra  Politycznego oraz Sekre
ta r ia tu  KC  RPR.

W  w y n ik u  k ry ty k i tow. Anna 
Pauker uznała n iek tó re  popeł
nione przez siebie b łędy i  w o 
bec plenum  zobowiązała się 
walczyć o realizację l in i i  i  u - 
chw ał p a r t i i“ .

Tow. M oghioros stw ierdza, iż 
uchw a ły P lenum  K C  R um uń
skie j P a r t ii Robotniczej, św iad
cząc o sile i  zwartości pa rtii, 
dowodzą, iż żelazną bolszewic
ką jedność i  dyscyp linę ,p a r ti i 
osiąga się n ie  przez zacieranie 
rozbieżności, lecz przez ich  u - 
ja w n ian ie  i  likw id ow a n ie , przez 
bezlitosną w alkę przeciw ko od
chylen iom  i  po jednawstwu, k tó 
re zagrażają jedności pa rtii.

C iężki jest cios zadany w ro 
gom w ew nętrznym  i  zewnętrz
nym , dz ięk i u jaw n ie n iu  i  roz
g rom ien iu  praw icowego odchy
len ia  w  R um uńskie j P a rt ii Ro
botniczej i  zarazem jest to 
ogrom ny sukces narodu ru m u ń -

skiego na drodze ekonomiczne
go rozw o ju  k ra ju  i  w  walce o 
pokój —  pisze tow . Moghioros.

„M qżna s tw ie rdz ić  z ca łym  
przekonaniem  — stw ierdza au
to r  — że w  oczach mas ludo 
w ych au to ry te t p a r ti i w zrósł 
jeszcze bardzie j, ponieważ na
ród w idz i, że pa rtia  staw ia po
nad wszystko in teresy mas p ra
cujących i że bez w ahania po
de jm u je  zdecydowane k ro k i 
przeciwko tym , k tó rzy  szkodzą 
interesom  narodu, niezależnie 
od stanowiska zajmowanego 
przez n ich w  p a r t i i lu b  apara
cie państw ow ym “ .

„Ściśle zw iera jąc swe szeregi 
w okó ł K om ite tu  Centralnego z 
tow. G heorghiu-D ejem  na cze
le — pisze tow . Moghioros — 
nieustannie ucząc się od, w ie l
k ie j Kom unistycznej ' P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego, od uko 
chanego wodza mas pracujących 
całego św iata towarzysza Stalina, 
nieustannie um acniając swą je d 
ność i  dyscyplinę, swą więź z 
masami, pa rtia  nasza będzie 
nadal nieustannie walczyć o 
dalsze um ocnienie państwa lu 
dowo-demokratycznego, o speł
n ien ie  z honorem swej ro l i o r
ganizatora i  k ie row n ika  w ie l
k ie j sprawy budow nictw a so
c ja lizm u w  naszym k ra ju .“

Ponadto pod ogólnym  ty tu 
łem  „U w o ln ić  Jacques Ducios!“  
pism o podaje in fo rm ac je  o 
s tra jkach  we F ra n c ji i  ruchu 
p ro testacyjnym  w  różnych k ra 
jach przeciwko aresztowaniu 
tow . Duclos. W  numerze za
mieszczone są m a te ria ły  o bu rz
liw y c h  protestach przeciwko be
stia lstw om  im p eria lis tó w  ame
rykańsk ich  w  K o re i oraz o 
masowych akcjach n iem ieckie
go lu du  pracującego p rzeciw 
ko separatystycznemu uk łado
w i wojennem u. Pismo zamiesz
cza a rty k u ł redakcy jny  o ka 
nale W ołga— Don, przegląd p ra 
sy k ra jó w  dem okracji ludow ej 
o tito w sk ich  prowokatorach, in 
fo rm ację  o W ie lk im  Zgromadze
n iu  Narodowym  w  R um un ii, o 
walce narodu japońskiego prze
c iw ko am erykańskim  im p e ria 
lis tom , n o ta tk i J. M arka  i  inne 
m ateria ły , (Sg)
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Z mistrzostw strzeleckich SP

O statn io odbyły się w  P arku  K u ltu ry  na Bie lanach w  W arszawie m istrzostw a strzeleckie SP 
sto licy. Zawody by ły  jednocześnie e lim inac jam i przed zb liża jącym i się cen tra ln ym i m is trzo 
s tw am i s trze leck im i SP, k tóre odbędą się w  Szczecinie. Na zd jęc iu : jim ączką z hufca m ie j

skiego — M okotów, H enryka W icha na stanow isku s trze leck im
'________________________  Foto CAF — St. W dow iński

0 życiu, pracy i osiągnięciach radzieckich 
kołchoźników opowiadają po powrocie 

do swych gromad uczestnicy wycieczki do ZSRR

X X V  Z jazd  Polskiego 
Tow arzystw a  
Botanicznego

(f) 12 bm. rozpoczął się w
W arszawie X X V  jub ileuszow y 
Z jazd Polskiego Towarzystw a 
Botanicznego, obchodzącego 30- 
lecie swego istn ien ia .

W  zjeździe, którego obrady 
trw ać będą do dn ia  15 bm. u - 
czestniczy około 400 członków 
Polskiego Tow arzystw a B otan i
cznego. W  obradach b iorą m. in. 
udzia ł przedstaw icie le Polskie j 
A kadem ii Nauk. Obradom  prze
wodniczy prezes Towarzystwa, 
członek PAN, pro f. d r  B. H ry 
niew iecki.

W  czasie pierwszego dnia o- 
brad złożone zostały sprawozda
nia z dotychczasowej dz ia ła lno
ści Zarządu Głównego i  poszcze
gólnych oddzia łów  terenowych 
Polskiego Towarzystw a B otan i
cznego. W  części naukowej w y 
głoszono 5 re fera tów  z różnych 
dziedzin bo tan ik i. W  drug im  
dn iu  obrad uczestnicy zjazdu 
prowadzić będą prace w  sek
cjach: fiz jo log icznej, ogólno-bo- 
tanicznej i  dendrologicznej.

Uczestnicy zjazdu wezmą u - 
dział w  wycieczkach do S k ie r
n iew ick ich  Zakładów  Genetyki, 
Sadownictwa i  W arzyw n ictw a, 
do Puszczy K am pinoskie j, N a
to lina  i  W ilanow a oraz zw ie
dzą Warszawę i  Żelazową Wolę.

(f) Uczestników wycieczki, 
k tó ra  niedawno pow róciła  ze 
Zw iązku Radzieckiego, po p rzy- 
jeździe do swoich gromad, od
w iedzają lic zn i sąsiedzi, w yp y 
tu ją c  się dokładnie o wszyst
ko, co w id z ie li i  z czym się 
spo tka li podczas gościny w  K ra 
ju  Rad.

W ie lu  spośród uczestników 
w yc ieczk i opowiada o swoich 
w rażeniach z pobytu  w  Zw iąz
k u  Radzieckim  na zebraniach 
sprawozdawczych, organizowa
nych w  poszczególnych pow ia
tach. W  zebraniach biorą udzia ł 
se tk i m ieszkańców wsi.

Chłop Adam  W lazło  
opowiada

Jednym  z uczestników w y 
cieczki do Zw iązku Radzieckie
go z w o j. opolskiego jest śred
n io ro ln y  chłop Adam  W lazło z 
grom ady Piastowice. Zaraz po 
p rz y j eździe, do domu W lazły  
zaczęli się grom adnie schodzić 
sąsiedzi, aby dowiedzieć się o 
osiągnięciach ro ln ic tw a  radziec
kiego, o życiu ko łchoźników  o- 
raz o organ izacji p racy zw ie
dzanych przez niego kołchozów 
i  sowchozów.

„B y łe m  w  kołchozie im . M ie l-  
n ikow a  —  opowiada A. W lazło 
s łuchającym  go p iln ie  sąsiadom. 
—  Kołchoz ten h itle ro w cy  zu
pełn ie  spa lili, a cały dobytek 
ko łchoźn ików  zrabow ali i  w y 
w ieź li. G dy w  1943 r. po prze
pędzeniu faszystów, ko łchoźn i
cy rozpoczęli ponownie gospo
darować, m ie li oni ty lk o  10 
k ró w  i  12 kon i. Teraz w  ko łcho
zie jest 1.450 sztuk rasowego 
byd ła . W idzia łem  tam  k ro w y  
reko rdz is tk i, k tó re  dają po 45 
l i t ró w  m leka dziennie, o dużej

zawartości tłuszczu. Początko
wo m ie li oni liche k ro w y  i  w  
dodatku różnej rasy. Postano
w i l i  w ięc posiadane k ro w y  skrzy 
żować z wysokomleczną rasą 
byd ła górskiego. Tak o trzym a li 
nową rasę k ró w  o wysokim  
przeciętnym  udo ju".

„T ak ie  rzeczy można zrobić 
ty lk o  grom adnie" —  w trąca się 
do rozm owy sąsiad W lazły  A l
b in  Jasinowski.

M łodzież in teresu je się g łów 
nie życiem swych rów ieśników . 
„W  kołchozie im . M ie ln ik o w a — 
opowiada W lazło — 6 synów 
kołchoźników jest oficeram i, 
ośmiu — w ykszta łc iło  się na in 
żynierów, 12 — naucza w  szko
łach, a 3 — pracuje jako  agro
nomowie w  tym  samym ko ł
chozie“ .

„B y łe m  też w  domu dwojga 
staruszków —  m ów i da le j W la
zło. Podobało m i się ich czy
ściutkie, ładnie umeblowane 
mieszkanie, piękne duże radio. 
W idać było, że ży ją  wygodnie, i 
w  dostatku“ .

K o łchoźn icy ży ją  
dosta tn io  i  k u ltu ra ln ie

Na zjeździe po w ia tow ym , w 
Łow iczu o wrażeniach z poby
tu  w  Zw iązku Radzieckim  opo
w iada li licznie zebranym chło
pom — P io tr Grzegorczyk z gro
mady Dmosin w  pow. brzeziń
skim  oraz L u d w ik  Sadowski z 
grom ady Różyce, w  pow. ło w i
ckim . Na zjeździe tym  obecny 
by ł m a łoro lny chłop Jan Paw- 
hna z grom ady Chąśno. In te re 
sował się on bardzo, ja k  żyją 
kołchoźnicy, bo pamięta, że ja k  
b y ł w  Rosji carskie j przed p ie r
wszą w o jną  światową, to chło
p i ży li tam  w  nędzy.

„Z  pewnością nie poznalibyś
cie obecnej wsi rosy jsk ie j, oby
w ate lu  P aw lina — odpowiedział 
m u d rug i uczestnik w ycieczki — 
L u d w ik  Sadowski. Kołchoźnicy 
m ieszkają dziś, jedzą i  ub iera ją  
się lep ie j, n iż dostatnio. Na każ
dym  k roku  w idać dobrobyt. L u 
dzie są tam  zadowoleni z ży
cia. W  najcięższych pracach po
m agają im  maszyny, więc ko ł
choźnicy zna jdu ją  czas na to, 
żeby czytać książki, chodzić do 
św ie tlicy, do k ina, do tea tru ".

*
Ponad 400 chłopów z pow. 

toruńskiego, zebranych w  domu 
k u ltu ry  w  Chełmży, z ogromnym 
zainteresowaniem wysłuchało 
re lac ji dwóch uczestników w y
cieczki do Zw iązku Radzieckie
go — Stanisława Paczkowskie
go z gm iny Chełmża - Wieś oraz 
Antoniego Z ie lińskiego ze w si 
Kurkocin .

„W idz ie liśm y —  opow iadał ob. 
Z ie lińsk i ja k  dostatnio ży ją  k o ł
choźnicy. W  kołchozach, które  
zwiedzałem ze swoją grupą, 
przeciętny roczny dochód k o ł
choźnika w ynosi: 6 tys. ru b li 
gotówką, 60 q pszenicy, 20 q 
żyta i  znaczne ilośc i innych p ro
du k tów  ro lnych. Sklepy są bo
gato zaopatrzone w  tow a ry  prze
m ysłowe i  a r ty k u ły  pierwszej 
potrzeby. Pierwszorzędne ub ra 
nia  można tam  kup ić  za 800 ru 
b li, a bu ty  od 150 ru b li" .

B lisko  700 chłopów pow. w ro 
cławskiego, na zebraniu w  Czer
niew icach wysłucha ło sprawo
zdania m ałorolnego chłopa ob. 
Olczaka. Podczas zebrania wzno
szono o k rzyk i na cześć Zw iązku 
Radzieckiego i  Generalissimusa 
Stalina, gorąco podchwytywane 
przez zebranych.

Zabawa ludowa 
na zakończenie 

kiermaszu lotniczego 
w Warszawie

(f) 12 bm. z okazji zakończe
nia  kierm aszu lotniczego odbyła 
się na Placu na Rozdrożu w ie l
ka  zabawa ludowa, zorganizo
wana przez Zarząd Stołeczny 
L ig i Lotn icze j.

Serdecznie w ita n y  przez ze
braną młodzież, lo tn ik ó w  i  żo ł
n ierzy p rzyb y ł na zabawę szkol
ny  zespół a rtystyczny z L iceum  
Ogólnokształcącego im. H o ffm a - 
nowej. Liczne piosenki po lskie i 
radzieckie oraz tańce ludowe 
w ykonyw ane przez chór szkol
ny i  ba le t p rzy jm ow a li uczest
n icy zabawy d ług o trw a łym i o- 
klaskam i.

W  czasie k ró tk ic h  przerw  w 
występach przez zainstalowane 
w okó ł g łośn ik i rad iowe nada
wane b y ły  hasła i  in fo rm ac je  
dotyczące wstępu do szkół i  
techn ik  lo tn iczych.

W  dn iu 13 bm. część ekspo
natów  z kierm aszu lotniczego 
przeniesiona zostanie do P arku  
Praskiego, gdzie w  najb liższym  
czasie o tw arta  zostanie przed- 
zlotowa wystawa lotn icza.

W  oderwaniu od terenu

Nowoczesne osiedla 
robotnicze powstają 

w Radomiu
(a) Z dnia na dzień rosną m u- 

ry  w ie lk iego osiedla robotnicze
go na Obozisku, jednej z za
niedbanych w  okresie przed- 
w rześniowym  dzie ln ic Radomia.

Osiedle radomskie, przezna
czone dla b lisko  tysiąca rodzin 
robotniczych, posiadać będzie 
skw ery i  zieleńce. W okół przed
szkola znajdować się będzie 
p iękny ogród.

Podobne osiedle robotnicze, 
wyposażone w  ż ło fe k , przed
szkole i kom pleks sklepów u- 
społecznionych, powstanie rów 
nież w  dzie ln icy P lanty.

W  walce o podniesienie pro
d u kc ji ro lne j, aparat służby ro l
nej rad narodowych ma bardzo 
poważne zadania. Do zadań tych 
należała m. in. m obilizacja mas 
chłopskich do pełnego zagospo
darowania w  tegorocznej kam 
pan ii siewnej wszystkich użyt
ków  rolnych.

G o rliw ie  zabrał się więc do 
wykonania swych obowiązków 
jeden z szesnastu oddziałów w y 
dzia łu  ro ln ic tw a  i  leśnictwa p re
zydium  W ojewódzkie j Rady Na
rodowej w  Łodzi, m ianow icie 
oddział p rodukc ji roślinnej. W  
okresie przygotowań do siewów 
wiosennych oddział ten zażądał 
od pow ia tów  im iennych w yka 
zów ro ln ikó w , posiadających od
łogi w swych gospodarstwach. 
15 marca, m ia ł już  13 długich 
lis t (tyle jest pow iatów  w woj. 
łódzkim ), z nazw iskam i przeszło 
tysiąca ro ln ików , posiadających 
rzekomo ponad 2400 ha odłogów. 
L istę  ro ln ików  pow. łódzkiego 
o tw ie ra ł gospodarz H enryk K u 
buś, u którego na ogólną ilość 
4,86 ha ziemi, 3,01 ha m ia ło le
żeć — w edług lis ty  — odłogiem. 
Obok w  rubryce „k to  zagospo
da ru je “  urzędn ik beztrosko w p i
sał... H enryk  Kubuś. Takich ro l
n ików , którzy posiadali odłogi 
i zostali jednocześnie „zobow ią
zani“  zza b iurka , bez ich w ie
dzy do zagospodarowania odło
gów, było  w  wykazach około 40 
procent.

„P rob le m  odłogów “  
w  p rak tyce

Wieś woj. łódzkiego jest — 
ja k  wiadomo — przeludniona, 
toteż taka ilość odłogów mocno 
nas zdziw iła. Skąd się one wzię
ły . W yjechaliśm y w ięc w  teren, 
oby dociec przyczyn powstania 
odłogów.

W gospodarstwie Henryka 
Kubusia odłogów nie znaleźliś
my. Kubuś oświadczył:

— Z ły  by łby ze mnie gospo
darz, gdybym na niecałe 5 ha 
posiadanej ziemi, większość zo
s taw ił odłogiem. Chętnie bym  
przybra ł jeszcze parę ha.

Nie znaleźliśmy rów nież od
łogów w  gospodarstwach ob. Za
lew skie j (gr. S łow ik, pow. Łódź) 
i ob. O lejniczaka (gr. Bełchatów, 
pow. P iotrków).

Na 20 zbadanych gospodar
stwach, figu ru jących  w  w yka 
zach „od łogow ych" — w  dwóch 
ty lk o  wypadkach s tw ie rdz iliś 
m y właściwe odłogi, z czego 
w  jednym  wypadku zostały one 
w  okresie akc ji siewnej zago
spodarowane, w  drug im  zaś po
zostają n ie tkn ię te  (gr. Grodno, 
pow. Kutno). W pozostałych w y 
padkach i ze świecą odłogów 
nie znajdziecie. Odłogiem nato
m iast — ja k  w idać — leżą w  
b iurkach w ydzia łu  ro ln ic tw a  i 
leśnictwa w  Łodzi — lis ty  z po
w ia tów , przez nikogo nie ana
lizowane.

Sytuacja jest jasna. W woj. 
łódzkim , w  zasadzie odłogów nie 
ma. W ykazy ro ln ikó w  posiada
jących odłogi należało skonfron
tować ze stanem faktycznym  w  
terenie. Gdyby to uczyniono, na 
pewno te nieliczne odłogi, które 
tu  i ówdzie mogą się znaleźć w 
pełn i by łyby zagospodarowane.

Tworzenie natom iast sztuczne
go problemu lik w id a c ji odłogów, 
bez dokładnego zbadania spra
w y w  terenie, k ry je  w  so
bie pewne niebezpieczeństwo. 
S tw ie rdz iliśm y bowiem w  tere-

Eugeniusz Kowalczyk
nie, że w  w yn iku  „różnych sto- 
suneczków“ , n iektóre prezydia 
GRN będą chcia ły zastosować 
zn iżki w  podatku gruntow ym  
dla tych ro ln ików , k tórzy  fig u 
ru ją  w  wykazach jako posiada
jący odłogi, a w  rzeczywistości 
jednak ich nie mają.

Za p rzyk ładem  
w o jew ództw a  idą pow ia ty

„P rob lem “ lipnych  odłogów 
jest charakterystycznym  przy
kładem braku rozeznania tere
nu, wynikającego ze złych me
tod i wadliwego sty lu  pracy w y
działu ro ln ic tw a  i leśnictwa w 
Łodzi. W  każdym z oddziałów 
jest tu  k ilkunas tu  inspektorów  
i referentów . W oddziale pro
d u kc ji zwierzęcej jest dziesię
ciu inspektorów, w  oddziale pro- 
.dukc ji roś linne j — 'dz iew ięc iu , 
w  innych nieco m nie j. Jak w y 
n ika  z samego określenia fu n k 
c ji — inspektor, w in ien  to być 
pracow n ik  operatyw ny, prze
byw ający dużo w  terenie. W 
wydziale ro ln ic tw a  i leśnictwa 
prezydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  Łodzi jest inaczej. 
Przeciętnie na jednego inspek
tora przypadają na miesiąc n ie
całe 4 w yjazdy służbowe.

Nie dość na tym . Sprawozda
n ia  składane przez inspektorów 
są n iezw ykle „oszczędne“ . Za
w ie ra ją  one ty lko  godzinę w y
jazdu, ilość'godzin pobytu w  te
renie, w  ja k ie j spraw ie w yjeż
dżali i na tym  koniec. Jeżeli 
nawet jakieś sprawozdanie za
w iera ogóln ikową adnotację, co 
stw ierdzono w  terenie, to w  żad
nym  nie  ma słowa o tym , ja k ie  
wydano polecenia, k to  je bę
dzie w ykonyw a ł itp. Ze spra
wozdań inspektorów  nie dowie
cie się, ja k  pracują odpowiednie 
re fe ra ty  w  powiatach, co w yko 
nu ją dobrze, a co źle.

Ta zdawać by się mogła dz iw 
na niechęć do pisania, jest po 
prostu rezu ltatem  nieznajom o
ści sy tuacji w  terenie. Świadczy 
o tym  fakt, że większość ins
pektorów  nie po tra fiła  nam po
wiedzieć, jak  wygląda obecnie 
sytuacja na tych odcinkach pra
cy, za które są odpowiedzialni. 
W  zamian za to inspektorzy za- 
reprezentowali nam cudaczny 
groch z kapustą. Oto inspekto
rzy  oddziału p rodukc ji zw ierzę
cej tłumaczą się, że pracow ali za 
oddział urządzeń ro lnych w  
akc ji przesiedleńczej, inspekto
rzy upowszechnienia w iedzy ro l
niczej tw ierdzą, że wyjeżdżali 
w  sprawach kam pan ii siewnej, 
inspektorzy z oddziału produk
c ji roś linne j m ów ią, że praco
w a li za oddział ochrony roślin 
w  przygotowaniach do w a lk i ze 
stonką ziemniaczaną. S łowem — 
każdy ro b ił nie to, co do niego 
należało.

[ Jeszcze jeden fak t. K ie r ó w  
I n icy  oddziałów skarżą się, 

rn j 7;x . „ „ „  . . . I Że M in is te rs tw o R oln ictw a żą-
s-zv i :  ^  i  f  się im  spie- da od n ich różnych sprawot

gm iny Kruszów ( ¿ S f f i  ^
sprawy, okazuje się jednak, że 
„k ró tk i te rm in “  wcale nie jest 
ta k i k ró tk i. Sprawa wygląda 
inaczej.

Pismo z W arszawy do prezy
dium  W RN w  Łodzi (odległość 
131 km ) idzie jeden dzień, na
tom iast ż g łównej ekspedycji 
p rzy prezydium  W RN z u licy  
Ogrodowej do w ydz ia łu  ro ln ic 
twa i  leśnictwa na ulicę T rau
gutta (odległość około 1 km ), p i
smo idzie 4—5 dni. Są i  tak ie  
pisma, k tó re  w  ogóle n ie  docie
ra ją  do adresata. \

Z łe  jes t tak ie  k ie ro w n ic tw o
W alka o podniesienie produk

c ji ro ln icze j pow inna być pla
nowana i  organizowana, co w y 
maga codziennego śledzenia za 
je j przebiegiem. Czy spełnia to 
zadanie k ie ro w n ik  oddziału p ro
du kc ji roś linne j tow. Mucha? 
Na pytanie, ja k  zostały rozpro
wadzone nawozy sztuczne na 
wiosenną akcję siewną, nie mo
że dać wyjaśnien ia  i odsyła nas 
do CRS. W sprawie rozprowa
dzenia ziarna siewnego nato
m iast k ie ru je  nas do k ie row n i
ka oddziału nasiennictwa.

N ie przyczynia się do pod
niesienia plonów brak kon tro 
li nad rozdziałem nawozów sztu
cznych na zasilenie pogłówne 
ozim in. W większości gm in, w  
powiatach przez nas badanych 
(Łódź, Kutno, P io trkó w  i Łęczy
ca), rozdzielono je  mechanicz
nie w brew  in s tru k c ji M in is te r
stwa Rolnictwa.

A  czy spełnia w  całości swo
je zadanie oddział p rodukc ji 
zwierzęcej?

Przy bardzo n isk im  rocznym 
planie ko n tra k ta c ji cieliczek do 
chowu, wynoszącym dla woj. 
łódzkiego 1200 sztuk, zakon trak
towano dotychczas zaledwie 300 
sztuk. Bardzo słabo oddział i je 
go re fe ra ty  w  powiatach in te
resują się potomstwem przeszło 
18 tysięcy krów , zapisanych do 
ksiąg pomocniczych w  woje
wództw ie.

A  czy dobrze spełn iają swoje 
nadania oddzia ły: urządzeń i f i 
nansów rolnych?

Przypadkowo n a tra filiśm y  w 
terenie na karygodne w ypadki 
p rzy nadzie laniu tzw. gospo
darstw  poniem ieckich. Oto na 
przyk ład ob. Tyczyńska (gr. K a ł- 
duny, pow. P io trków ) musiała 
się wyzbyć części inwentarza 
żywego, ponieważ została poz
bawiona przez w ydzia ł ro ln ic 
tw a i  leśnictwa w  P io trkow ie  
budynków  gospodarczych. W in 
nym  w ypadku obyw ate low i No- 
sko (gr. Zawady, również pow. 
P io trków ), k tó ry  posiada własne 
ośm iohektarowe gospodarstwo z 
p ięknym i budynkam i, przydzie
lono jeszcze jedno gospodarstwo 
w  gromadzie Bełchatów, by 
mógł je wydzierżawiać.

Zasadnicze p rzyczyny 
niedom agań w  pracy 

w ydz ia łu

Ten s ty l pracy aparatu wo je
wódzkiego udziela się aparato
w i powiatowem u. G m inn i ins
tru k to rzy  i gm inn i referenci 
ro ln i w  pow iatach: Łódź, Łę
czyca, K u tno  i P io trków  w  spo
sób następujący m ó w ili nam o 
„pom ocy" aparatu w ydzia łów  
ro ln ic tw a  i leśnictwa przy pre
zydiach PRN.

— Z w ydzia łu  ro ln ic tw a  i leś
n ic tw a prezydium  PRN przy
jeżdżają do nas ty lk o  wtedy, 
k iedy im  b rak pewnych danych. 
Chciałby się człow iek nieraz po-

Sprawozdania, 
k tó ry c h  n ik t  n ie  czyta

W  d ro g ę  z l is te m  g w a r a n c y jn y m
Na m iędzytorzu, s tac ji T a r

nowskie Góry, stoją pociągi to 
warowe. P rzy jednym  z nich 
oznaczonym N r 40083 trw a ją  o- 
sta tn ie  przygotowania. Za ch w i
lę  pociąg ten z ładunkiem  ślą
skiego węgla pojedzie w  dalszą 
drogę.

Rew ident Nancke ko n tro lu je  
jeszcze skrupu la tn ie  stan tech
niczny zestawionego pociągu, 
rozmieszczenie ham ulców i  spo
sób dokręcania sprzęgów. Przy 
jednym  z końcowych wagonów 
m ała popraw ka: w ym iana węża 
gumowego od przewodu pow ie
trznego. Teraz ju ż  wszystko w 
porządku. Można jechać.

Parowóz jest ju ż  sprawdzony. 
K ie ro w n ik  pociągu o trzym uje 
dokum enty przewozowe. Do o- 
dejścia pociągu pozostało k ilk a  
m inut. Następuje teraz ważny 
moment. Podpisanie lis tu  gwa
rancyjnego dla pociągu N r  40083 
przez starszego maszynistę pa
rowozu Varisellę, k ie row n ika  
pociągu Dobrzyckiego, rew iden
ta Nancke i  odprawiacza A gn ie
szkę N isler.

L is t gw arancy jny zostaje u- 
mieszczony na czołowym wago
nie.

— Jest godzina 14,25. Ramię 
sem afora podnosi się — „Z ie 
lona droga“ . Maszynista u ru 
chamia przepustnicę i  daje parę.

936-ty pociąg wysłany za l i 
stem gw arancyjnym  — rusza 
w  drogę.

K orzys ta jąc  z doświadczeń 
radzieckich  ko le ja rzy  

z B riańska
L is t umieszczony na czoło

w ym  wagonie pociągu N r 40083 
zaczyna się od słów „W alczym y 
o wysoką jakość p ro d u kc ji“ . 
Pod ta k im  bowiem  hasłem dla 
uczczenia urodzin towarzysza 
Bolesława B ieruta, załoga stacji 
Tarnow skie G óry zapoczątko
wała, wzorem radzieckich ko le
ja rzy  ze s tac ji B riańsk, nową 
form ę współzawodnictwa, pole
gającą na w yp raw ian iu  pocią
gów za lis tem  gw arancyjnym .

Celem współzawodnictwa jest 
zapewnienie pociągom planowe
go i  regularnego biegu — bez 
na jm niejszych usterek w  d ro
dze, oraz tak ie  zestawienie ko
le jności wagonów, aby na sta
cjach docelowych można je by 
ło szybko odczepiać od czoła 
pociągu. W pływ a to oczywiście 
na lepsze w ykorzystan ie  tak

potrzebnego dziś taboru ko le jo 
wego i  na przyspieszenie obrotu 
wagonów towarow ych.

A  z wykorzystaniem  wagonów 
jeszcze w  początkach bieżącego 
roku, w  lu ty m  czy w  marcu, na 
węźle Tarnow skie G óry n ie  było 
na jlep ie j. Na wydłużenie obrotu 
wagonów w p ły w a ły  zwłaszcza 
uste rk i w  fo rm ow an iu  pociągów 
na stac ji rozrządowej, co zw ię
kszało ilość godzin postoju.

Przyczyny b y ły  /różne. Raz 
wagony o słabych sprzęgach 
znalazły się w  przodzie pocią
gu, co stwarzało groźbę zerwa
nia  go, in nym  razem ilość czyn
nych ham ulców  była  za mała 
lu b  źle rozstawiona, trzeba było 
je więc przeform ować na sta
cjach pośrednich, czy też w y łą 
czać wagony dla przeprowadze
nia dodatkowych napraw. N ie
rzadko zdarzały się w ypadk i za
grzania się osi; często b rak b y 
ło dokum entów przewozowych.

Nowa kompleksowa form a 
współzawodnictwa — lis t  gwa
ran cy jn y  dla pociągu — zobo
w iązuje do lepszej pracy zarów 
no ruchowców, m echaników, 
ja k  i  p racow ników  służby han
dlowej.

Na liśc ie tym  f ig u ru ją  pod
pisy dyżurnego nadzorczego, dy
spozytora stacji, rew identa, u - 
stawiacza, odprawiacza pocią
gu — podpisy całego k o le k ty 
wu, k tó ry  decyduje o dobrym  
przygotow aniu pociągu do d ro 
gi. Podpisuje go również ma
szynista i  k ie ro w n ik  pociągu.

Praca poszczególnych służb 
na węźle ko le jow ym  — to sze
reg ściśle wiążących się ze so
bą ogniw. Jeżeli ruchow cy ze
staw ią p raw id łow o  pociąg um ie
szczając w  przodzie pociągu 
wagony o mocnych sprzęgach, 
jeże li rew idenci i  ślusarze usu
ną wszystkie us te rk i na s tac ji 
form ow ania pociągu, jeże li d y 
żurn i ruchu i  dyspozytorzy, sta
c ji zwrócą szczególną uwagę na 
planowe i  regularne w yp ra w ia 
nie pociągów z listem  gw aran
cyjnym , a hand low cy p rzygotu
ją  właściwe dokum enty prze
wozowe — to ścisła współpra
ca wszystkich tych specjalistów, 
udokum entowana podpisem na 
liśc ie gw arancyjnym , daje pew
ność bezawaryjnego przebiegu 
do s tac ji docelowej. Przebiegu 
— bez wyłączania wagonów i  
przeróbki składu pociągu na 
stacjach pośrednich, a w ięc bez 
opóźnień.

Warnia Suchecka

1 kw ie tn ia  b r na m agistralę 
węglową ze s tac ji Tarnowskie 
G óry ruszyły 3 pierwsze pociągi 
z lis tem  gw arancyjnym . Na
stępnego dnia by ło  ich już  4, 
potem 6 i  8 pociągów dzien
nie. Do końca k w ie tn ia  wysłano 
256 pociągów, a w  m a ju  liczba 
ta doszła do 561. Dziś — z l i 
stem gw arancyjnym , umieszczo
nym  na pierwszym  wagonie, 
wyjeżdża z bocznicy tow arow ej 
około 60 proc. w ysyłanych po
ciągów.

W  spółzaw odnictw o 
s tw o rzy ło  z w a rty  k o le k ty w

Zanim  jednak kole jarze z 
Tarnowskich G ór uzyska li te 
w y n ik i, niem ało godzin spędzili 
na wspólnych naradach. Naczel
n ik  s tac ji inż. Czyżewski, inż. 
węzła. Gorzelak, sekretarz o r
ganizacji p a rty jn e j Zych i  cały 
a k ty w  p a rty jn y  i  zw iązkow y — 
ana lizow ali m ożliwość w prow a
dzenia nowej, radzieckiej fo r 
m y współzawodnictwa. W  toku 
dyskusji rodziły  się różnorodne 
uw agi i  p ro je k ty  dotyczące u - 
sprawnien ia pracy poszczegól
nych służb.

D la uspraw nienia np. pracy 
rew identów  ustaw iono w  po b li
żu miejsca pracy szafki z czę
ściam i zapasowymi, ja k  węże 
ham ulcow i, zaw leczki i śruby 
oraz s to jak i z zapasowymi 
sprzęgami. W  trosce o podnie
sienie k w a lif ik a c ji ustawiaczy 
i  m anewrowych odbyły  się po
kazy właściwego form ow ania 
pociągów i  zakładania płozów 
hamulcowych.

W spółzawodnictwo o pociągi 
z lis tem  gw arancy jnym  porw a
ło wszystkich p racow ników  wę
zła Tarnowskie Góry. Obok me
chaników, ruchowców i  p ra 
cow ników  służby handlowej, do 
współzawodnictwa stanęli ró w 
nież drogowcy i  e lektrycy.

I  tak  Czempik i  Feliks po
s tanow ili w  im ien iu  drogowców 
tak  zorganizować pracę, aby nie 
dochodziło z ich w iny  do opó
źnień pociągów z lis tem  gwa
rancyjnym . A  e lektrycy Solga, 
W raczyński i  in n i, kończą już 
insta lację łączności telefonicznej 
pomiędzy punk tam i rew iden- 
ck im i i  punktam i napraw  — 
dla uspraw nienia pracy re w i
dentów.

D la przodującego spinacza 
wagonów W ilhe lm a Sowy, dla 
e lektrom ontera odcinka silnych 
prądów  W raczyńskiego, dla re
w identa A do lfa  Nowaka i  dla 
w ie lu  innych — w a lka o odpra
w ien ie na jw iększe j ilośc i pocią
gów z lis tem  gw arancyjnym  
stanow i dziś treść codziennej 
pracy.

Zagadnieniem tym  ży je  załoga 
węzła Tarnow skich Gór, która 
tw orzy zw arty  ko lek tyw , współ
zawodniczący o podniesienie ja 
kości p racy wszystkich ogniw  
i  całego węzła.

I  dlatego już  pierwsze dwa 
miesiące kompleksowego współ
zawodnictwa — kw iecień i  maj 
br. — przyn ios ły  duże osiągnię
cia. W yrażają się one skróce
niem  średniego postoju wago
nów w  porów nan iu  z X k w a r
tałem  br. o 8 procent.

Karsznice
nie pozostały w  ty le

Starszy maszynista parowozu 
Ty 246-69 S tanis ław  Varisella 
ze s tac ji m acierzystej — K a r
sznice, k tó ry  prowadzi pociąg 
N r 40083 z lis tem  gw arancy j
nym , raz po raz w ychyla  się z 
bu dk i parowozu. Droga na od
c inku Tarnow skie  G óry — K a r
sznice jest trudna. Nagłe wznie
sienia i  spady w ym agają dużej 
uwagi, zwłaszcza, że ciężar po
ciągu w ynosi przeszło 2.300 ton.

Rówriy, m ia row y  bieg pocią- 
ku  wskazuje jednak na to, że 
V arise lla  czuje się „ ja k  u siebie 
w  dom u", że zna tu  każdy za
k rę t i  wzniesienie. Pewność i  
dobra jazda m aszynisty paro
wozu Ty 246-69, ma jeszcze i  
inne źród ła : doświadczenia 30- 
le tn ie j przeszło pracy i  parow o
zowy lis t  gw arancyjny, k tó ry  
czerwoną plam ą zarysowuje się 
tuż przy budce maszynisty.

In ic ja ty w a  załogi Tarnow 
skich Gór, k tó ra  wprowadziła 
w  swoim  węźle stacy jny lis t 
gw aracy jny dla pociągów, zro
dziła  w  k ie row n ic tw ie  i  załodze 
parowozowni Karsznice, nową 
m yśl — wprowadzenia lis tu  
gwarancyjnego na parowóz, ja 
ko konieczne uzupełnienie lis tu  
gwarancyjnego dla pociągu.

Pociągi form owane na stacji 
Tarnowskie G óry obsługiwane 
są przez parowozy z Karsznic 
i  cenną in ic ja tyw ę  pracow ni

ków  tarnowskiego węzła m o
g łyby  zmarnować defektu jące 
w  drodze parowozy. A by  w a lka  
o przyśpieszenie obrotu wago
nów by ła  pełna., w łączyła się do 
n ie j załoga parow ozow ni K a r
sznice — zarówno brygady na
prawcze parowozów, ja k  i  m a
szyniści.

Dziś, gdy maszyniści z paro
wozowni Karsznice Zięba, czy 
V arise lla  sk ładają swój podpis 
na s tacy jnym  liście gw arancy j
nym  w  Tarnowskich Górach, 
czynią to z pełną współodpow ie
dzialnością. Na parowozie, ob
s ług iw anym  przez jednego lub  
drugiego z n ich — w is i bowiem  
czerwona tab lica  z „soc ja lis ty 
czną przepustką“  dla parowozu 
— lis t  gw arancy jny parowozo
wy. A  to zobowiązuje.

i
W alka o „pociągi w ysokie j 

jakośc i" wym aga ścisłej współ

pracy wszystkich zespołów — 
i  to nie_ ty lk o  jednej stacji, ale 
w szystkich s tac ji przelotowych 
i  s tac ji docelowej.

A pe l ko le ja rzy  z węzła T a r
nowskie G óry zna jdu je  coraz 
szerszy oddźw ięk wśród innych 
drużyn eksploatacyjnych. Do 
współzawodnictwa o wydawanie 
lis tu  gwarancyjnego dla  pocią
gów w łączyła się już  załoga sta
c ji G dyn ia -  Port. P rzystąp ili 
do niego również dyspozytorzy 
ruchu z Karsznic, kole jarze z 
Częstochowy, Łodzi, Bydgoszczy 
i  Gdańska.

W alka o „pociągi w ysokie j 
jakości“  trw a . W spółzawodni
ctwo to objąć pow inno wszyst
k ie  stacje na całej sieci PKP. 
To bowiem  da trw a łą  gw aran
cję ja k  ̂ na jracjona ln ie jsze j eks
p loa tac ji taboru kolejowego i 
uspraw nienie pracy PKP.

Walczymy o wysokq jakość produkcji

P artia  nasza i rząd bezlitoś
nie zwalczają b iurokra tyzm . A le 
nie oznacza to oczywiście, by 
można było lekceważyć nie
zbędną sprawozdawczość, że nie 
ma znaczenia dobra dokum en
tacja  itp . N ie  s tw ie rdz iliśm y, aby 
k tó ry k o lw ie k  z k ie row n ikó w  od
dzia łów  przeczytał chociażby te 
n iezw ykle  „oszczędne“  sprawoz
dania inspektorów. T ak np ins
pektor oddziału produkc ji roś
linne j, Jan P rzyby ł w  swym  
dość skąpym sprawozdaniu p i
sze, że 29.IV . br. w  spółdzielni 
p rodukcyjne j, w  k tó re j b y ł na 
kon tro li, n ie było  jeszcze nawo
zów sztucznych i  z iarna siew
nego. Inspektorka z oddziału 
p rodukc ji zwierzęcej pisała, że 
w stacji wylęgowej w  W ie lun iu  
źle są zmontowane inkubatory , 
brak jest ja j do wylęgu itp.

Na żadnym z tych sprawozdań 
nie znajdziecie adnotacji k ie
row n ikó w  oddziałów, co należy 
zrobić w  te j sprawie. N ie zna j
dziecie, gdyż n ik t  ich nie czy
tał.

We wszystkich oddziałach z 
w y ją tk ie m  oddziału pom iarów  
ro lnych , gdzie panuje porzą
dek, w idać bałagan kancela
ry jn y . nieprzestrzeganie prze
pisów  o zabezpieczeniu ta 
jem n icy państwowej. W  oddzia
le p rodukc ji roślinnej, szafy z 
różnym i aktam i w yg lądają ra 
czej, jak... skrzynie z m aku la tu 
rą.

Przyczyn poważnych niedo
magań w ydzia łu  ro ln ic tw a  i  leś
n ic tw a należy szukać przede’ 
wszystkim  w  b raku  k o n tro li 
pracy w ydz ia łu  przez prezydium  
W oj. Rady Narodowej w  Łodzi, 
z ram ienia którego za pracę w y 
dzia łu ro ln ic tw a  i  leśnictwa od
pow iedzia lny jest tow. Fabisiak. 
Stosunkowo słabo w n ika  się w  
pracę tego w ydzia łu , nie do
strzega się złych metod i  s ty lu  
pracy. Prezydium  W ojewódz
k ie j Rady Narodowej n ie  po tra
f iło  dostrzec nawet tego, że w y 
dział ro ln ic tw a  i  leśnictwa po
daje M in is te rs tw u  R o ln ic tw a 
n iepraw dziw e dane o rzekom ym  
przebiegu „ l ik w id a c ji"  odłogów. 
W ydzia ł ten podał bowiem, że 
na 10 m aja „z likw id ow a no  1800 
ha“  odłogów, podczas gdy do
wody z lik w id a c ji odłogów po
siadał jedyn ie  na 430 ha i  to  
bardzo w ą tp liw e.

W ydzia ł ro ln ic tw a  i  leśn ic tw a 
prezydium  W oj. Rady Narodo
w ej w  Łodzi na pewno lep ie j by 
pracował, gdyby w ydz ia ł ro ln y  
K om ite tu  W ojewódzkiego naszej 
p a r ti i bardzie j n iż dotychczas 
w n ik a ł w  jego pracę, gdyby in 
s truk to rzy  w ydz ia łu  rolnego 
K W  bliże j zainteresowali się 
pracą oddziałowej o rgan izacji 
pa rty jne j. O rganizacja p a rty jn a  
i  k ie row n ic tw o  w ydz ia łu  ro ln ic 
tw a i  leśnictwa n ie  wyciąga od
pow iedn ich w n iosków  z a r ty k u 
łów  zamieszczonych zarówno w  
prasie centra lne j, ja k  i  tereno
wej, om awiających pracę służby 
ro lne j, m imo, że w  w ie lu  w y 
padkach a rty k u ły  te dotyczą 
spraw  charakterystycznych dla 
s ty lu  i metod pracy w ydz ia łu  
ro ln ic tw a  i  leśnictwa w  Łodzi. 
Czytanie tych a rtyku łów , oma
w ian ie  ich z pracow nikam i, w y 
ciąganie dla siebie wniosków, 
pom ogłoby zarówno k ie ro w n ic 
tw u, ja k  i  organ izacji p a rty jn e j 
w  podniesieniu na wyższy po
ziom  swej pracy.
« Słabość pracy oddzia łowej o r
ganizacji p a rty jn e j w yn ika  m. 
in. ze złego rozstaw ienia kadr. 
W  podstawowych oddziałach: 
p ro du kc ji roś linne j, zwierzęcej, 
w e te ryna rii, p lanowania i  in 
w estyc ji, k tó rych  dobra praca 
decyduje o podniesieniu p ro
d u k c ji ro ln icze j, nie ma człon
ków  p a rtii. Za m ało jest w  o r
ganizacji p a rty jn e j ro ln ik ó w  -  
specja listów  z różnych dzie
dzin.

W  walce o podniesienie p ro
d u k c ji ro ln icze j służba ro lna  
rad narodowych ma bardzo po
ważne i  odpowiedzialne zada
nia. Zadania te są bardzo roz- 
ległe, je ś li idzie  o gospodar
stwa indyw idua lne . Również 
gdy sprawa dotyczy spółdzielń 
p rodukcy jnych  —  to na leżyty 
ich rozw ój wym aga ścisłego 
współdzia łan ia służby ro lne j 
rad narodowych _ z PO M -am L 
A by móc sprostać tym  zada
niom, w  pracy w ydz ia łu  ro ln ic 
twa i  leśnictwa p rzy prezydium  
W oj. Rady Narodowej w  Łodzi 
m usi nastąpić zasadniczy prze
łom.

Przemówienie ks. prof. J. Piskorza 
na Ogólnopolskiej Konferencji 

przeciw remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich

L is t gw arancyjny

(t) Na Ogólnopolskie j K on fe 
re n c ji przeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich przema
w ia ł ks. prof. Jan Piskorz, prze
wodniczący k o m is ji in te le k tu 
a lis tów  i  działaczy ka to lick ich  
p rzy  W KO P w e W rocław iu . Po
w iedz ia ł on m. in .:

Przem awiam  jako  delegat 
społeczeństwa i  duchowieństwa 
ka to lick iego  Dolnego Śląska, 
ale sądzę, że w  poruszanym tu 
zagadnieniu reprezentuję całe 
duchowieństwo ka to lick ie  i spo
łeczeństwo ka to lick ie . Przema
w iam , aby ja k  na jbardz ie j go
rąco i  zdecydowanie zaprote
stować przeciwko zawartem u 
26 m aja br. w  Bonn „u k ła d o w i 
ogólnem u", a lbow iem  „u k ła d  o- 
gó lny", narzucony w brew  w o li 
o lb rzym ie j większości narodu nie 
mieckiego. w b rew  protestom  ca
łego św iata — pogłębia rozb i
cie i  un iem ożliw ia  odbudowę 
zjedneczonych N iem iec na ba
zie pokojow ej i  dem okratycz
nej, a co najważniejsze dla nas 
— stanow i on zagrożenie na
szej gran icy na Odrze i  Nysie, 
p rzeciw ko k tó re j k ie ru je  się n ie . 
naw iść neoh itlerow ców  i  odwe
tow ców  z Bonn.

Tak w łaśnie ocenia ten „u -  
k ła d “  po lskie społeczeństwo. 
Pełnym  interesom  narodowym  
odpowiada jedno ty lk o  roz
strzygnięcie problem u niem iec
kiego — zjednoczenie Niemiec 
na bazie pokojowej. Ta baza 
pokojowa — to  konkre tn ie  tak ie  
ustaw ienie niem ieckiego prob
lem u w  po lityce  m iędzynarodo
wej, ja k ie  p rzy jm u je  dziś N ie
m iecka Republika D em okra ty
czna, uznając granice na Od
rze i  Nysie ja ko  granice osta
teczne — ja ko  granicę pokoju.

Zadanie w ięc przed ja k im  
dziś staje cały naród po lsk i — 
Polega na ustaw icznym  wzm a
cnian iu  w ew nętrznej jedności, 
na pogłębian iu dojrzałości m y
ślenia politycznego i.oce ny  sy
tu a c ji m iędzynarodowej, a to 
w  pierwszym  rzędzie odnosi się 
do ka to lick ie j społeczności w  
Polsce K a to licy  polscy skup ia
ją  się w raz z ca łym  narodem w  
proteście przeciw ko „u k ła d o w i 
ogólnemu" i  w  walce o nasze 
interesy narodowe o um ocnie
nie g ran icy pokoju.

K a to licy  w  Polsce ze szcze
gólnym  bólem obserwują an ty 
polską i an typoko jow ą dz ia ła l
ność części k a to likó w  niem iec
kich, K a to licy  polscy p ię tnu ją  
niedopuszczalne posługiwanie 
się chrześcijańskim i hasłami 
dla uspraw ied liw ien ia  p o lity k i, 
k tó ra  nie ma nic wspólnego z 
podstaw owym i założeniam i na
szej w ia ry  i naszej ka to lick ie j 
moralności.

Jeszcze raz powtarzam , że m y 
ka to licy , nie ustaniem y w  w a l
ce o pokojowe rozw iązanie p ro 
blem u niem ieckiego, n ie  usta
niem y w  walce o zabezpieczenie 
naszej gran icy na Odrze i  N y 
sie, o nasze odbudowane kościo
ły  na Ziem iach Zachodnich z 
katedrą w rocław ską na czele, 
n ie  ustaniem y w  w ys iłkach o 
rozwój polskości na Ziem iach 
Zachodnich, o dalsze zespolenie 
tych ziem z macierzą. Społe
czeństwo i  duchowieństwo ka 
to lick ie  będzie się zawsze prze
ciw staw iać tym  poczynaniom, 
k tó re  zagrażają poko jow i, k tó 
re rozbudzają dążenia re w iz jo 
nistyczne w  Niemczech zachod
nich, k tó re  są sprzeczne z na
szym; in teresam i na rodow ym i i  
ka to lick im i.
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C zyte ln icy  i korespondenci piszą  
Gd\ dach nie spełnia swego zadania

W  Pułtusku znajduje się no- 
wowybucfowany magazyn Po
wiatowego Związku Gminnybłr 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska“ .

Piw nice tego magazynu zala
ne są wodą, przez dach le je sie 
deszcz na zmagazynowaną mą
kę. Ten stan spowodowany zo- I 
sta ł niedbałym  wykończeniem 
budynku przez Budowlane 
Przedsiębiorstwo w Pułtusku.

H is to ria  tej budowy jest d łu 
ga i smutna. Z powodu poważ
nych trudności z magazynowa
niem  towaru. PZGS ponaglał 
stale Budowlane Przedsiębior
stwo aby rozpoczęte w 1951 r. 
roboty budowlane zostały jak 
najszybciej zakończone.

I W końcu magazyn został od
dany do użytku  i  z dniem 1-go 

-  marca br. rozpoczęto magazy
nowanie towaru. Od te j c h w ili 

i stale zatrudnia sie w  magazy
nie ludzi, k tó rzy  w ypom pow u
ją wodę z p iw n icy  i  zabezpie
czają mąkę przed w ilgocią.

Kilkakrotne reklamacje, aby 
. Budowlane Przedsiębiorstwo 
I Powiatowe założyło przewidzia- ! 
j  ne w kosztorysie izolacje ścian 
| 1 _ poprawiło dach na magazy- 
| nie, nie odnoszą skutku.

Może BPP w yjaśn i wreszcie,
| jak długo produkty przechowy- j 
wane w magazynie będą nara- | 
żonę nh zniszczenie.

LU C JA N  M A S ŁO W S K I j 
Pułtusk

Łaźn a, u której nie można się myć
Po przejęciu od PKP od lew 

n i żeliwa, dyrekcja  F abryk i Sa
mochodów Osobowych postano
w iła  wybudować dla robotn ików  
od lew ni łaźnię.

P ierwszy te rm in  przew idywał 
uruchom ien ie łaźni w  styczniu, 
potem przesunięto go na lu ty, 
ostatecznie do dzisiaj łaźnia nie 
jest czynna.

Opóźnienie budowy spowodo
wane by ło  podobno brakiem  
m ateria łu . W  końcu z tą prze
szkodą uporano się i łaźnię w y 
budowano. ale...

I  tu ta j izaczyna się tragedia. 
U ch w y ty  ’do pryszniców są za 
wysoko umieszczone, tak  że 
człow iek średniego wzrostu m u
si podskakiwać, żeby do nich 
sięgńąć, piec jest źle zbudowa
ny, palić w  n im  można, ale wo
da się nie grzeje. R u ry  od tego 
pieca przymocowane są d ru 
tem  do ściany, a palenisko jest

| w jednym  pomieszczeniu razem 
z prysznicam i itd  itd . Rezultat 

| — łaźnia jest zam knięta na j 
klucz, ponieważ urządzenia nie 

i działają.
Robotnicy od lewni po pracy j 

m yją  się ja k  dotychczas w  sta- 
j rych biaszankach pojemności I 
! 5 litró w , stojących na porozrzu- i 
j canej ziemi fo rm ie rsk ie j. Wszę- ! 
i dzie kałuże i błoto, gdyż ludzie i 
j polewają się nawzajem  wodą I 
| z tych blaszanek.

Państwo nasze przeznacza na 
| urządzenia socjalne ogromne [ 
| sumy. Nie wo lno w  żadnym 
| razie dopuszczać do m arnow a
nia ich z powodu karygodnego J niedbalstwa i beztroski. Już 

i czas, by dyrekcja  fa b ry k i prze- 
i rw a ła  b łog i sen odpow iedzial
nych za budowę łaźni pracow
n ików .

JAN U SZ JE D Y N A K  
FSO— Warszawa

Dziwna kalkulacja
Jestem pracow nik iem  f iz y 

cznym, pracującym  w  O lszty
nie, samotnym. Śniadania i ko
lacje  jadam  w  bardch m lecz
nych. A le  sprawa ta nie przed
staw ia się tak  prosto. W O lszty
n ie  przy ul. Pieniężnego 18 jest 
bar mleczny, k tó ry  powinien 
nazywać się barem  kawowym . 
W godzinach rannych około 
6.30, gdy idę do pracy, wstę
pu ję na śniadanie. A le  w  barze 
„m lecznym “  nie można zjeść 
b u łk i, lub  chleba z masłem i 
napić się m leka, ponieważ ja k  
m i ozna jm iły  ekspedientki, ra 
no m leka się nie sprzedaje, bo 
trzeba n a jp ie rw  sprzedać kawę,

a b u łk i są ty lk o  skalkulowane 
z masłem i wędliną, lub serem, i 
a nie z samym masłem.

Dziwną jest ta ka lku lacja .
I  jeszcze jedna sprawa: m le - | 

kc dostarczone z m leczam i do i 
baru nie jest w staw iane od ra -  j 
zu do magazynu, a stoi na scho- i 
dach prowadzących do b iu 
ra Ekspozytury W ojewódzkie j j  
CZPJD. k tó ry m i chodzi dużo ! 
in teresantów. N ie jest to zbyt ! 
higieniczne.

Ekspozytura CZP. Mlecz, po- ! 
w inna usunąć niedociągnięcia j 
w  pracy podległego je j baru.

LEOPOLD K O ZŁO W SK I 
Olsztyn

I I  runda turnieju szadiowego 
w Międzyzdrojach

Na m iędzynarodowym  tu rn ie 
ju  szachowym w  M iędzyzdro
jach uzyskano w  IV  rundzie, 
następujące w y n ik i:

P ytlakow sk i w yg ra ł z Kue- 
bartem . L itm anow icz pokonał

B akony‘iego, Tarnow ski przegrał 
z Balanelem, G aw likow sk i uległ 
Szabo, S^apiel przegrał z M i-  
levem, Szily w yg ra ł z Kochem.

P artie  Ś liw a— G rynfe ld , Bo- 
bocov— M akarczyk, A rłam ow ski 
—P la ter, odłożono.

P nd os trym  ką tem

...trzeba także myśleć
Pracownik Zakładów W ytwór

czych Aparatów Precyzyjnych 
w Świdnicy skończył właśnie 
studiowanie okólnika o obowią
zku wzmagania akcji oszczęd
nościowej.

— Słusznie, musimy oszczę
dzać — mruknął, a na dowód 
że wszystko rozumie, rozpoczął 
na ten temat dyskusję z podle
głym sobie personelem.

Rozmowę przerwał listonosz, 
który wręczył list z Zakładu 
Mechaniczno - Precyzyjnego w 
Warszawie, żądając równocze
śnie 60 gr dopłaty.

— Co? My mamy dopłacić — 
wrzasnął. — Nigdy' M y musi
my oszczędzać! Nie przyjmie
my tego listu — powiedział

, oburzeniem i złym błyskiem w 
: oczach.

Po tej decyzji „oszczędnego 
pracownika“ pilna i ważna korę 
spondencja wróciła do nadaw
cy, który poniósł koszta dopłaty 
za list w obie strony. Nadawca 
wysłał go oczywiście powtórnie 
do Świdnicy. Wędrujący list o- 

j  późnił załatwienie ważnej spra- 
I wy o kilkanaście dni, a tym sa
mym Zakłady Wytwórcze Apa- 

j ratów Precyzyjnych poniosły 
z powodu „oszczędnego“ urzęd
nika poważne straty.

Urzędnik ten bowiem za- 
| pomniał o zasadniczej rzeczy: 
że oszczędzać — trzeba, ale 
trzeba także przy tym... my-

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Liczne im prezy sportowe uświetnią 

tegoroczne „D n i Morza44
Jednym  z czołowych zadań 

L ig i M orsk ie j jest popularyza
cja sportu żeglarskiego, opieka 
nad n im  oraż szkolenie coraz 
w iększych zastępów młodzieży 
upraw ia jące j tę dziedzinę spor- 
tu.

Szkoląc m łodych żeglarzy, ro 
zw ija jąc  ich tężyznę fizyczną, 
przygotow uje L iga M orska no
we kad ry  dla nowej żeglugi 
śródlądowej i  m orsk ie j, m o b ili
zuje masy członkowskie, a ta k 
że ogół społeczeństwa wokół 
spraw morza, zapraw iając ty 
siące m łodych obyw ate li w  
sporcie żeglarskim .

Nowe zastępy m arynarzy, no
we zastępy pracow ników  gos
podarki m orskie j, pow iększają
ce sie nieustannie szeregi spor
tow ców  -  żeglarzy, um acniają 
siłę i  -obronność naszego k ra j u.

Z b liża ją  się „D n i M orza“ , o r
ganizowane corocznie przez L i 
gę _ M orską w  celu dalszego 
zbliżenia i  m ob ilizac ji społe
czeństwa w okó ł spraw m or
skich i  w iększej a k tyw iza c ji 
szerokich mas członkowskich 
L ig i M orsk ie j.

M ające się odbyć w  ty m  cza
sie na teren ie całego k ra ju  licz 
ne zawody sportowe, sp ływ y i 
re jsy  przyczynią się do popu
la ryzac ji i  um asow ienia spor
tów  wodnych.

W  roku  bieżącym „D n i M o
rza“  odbędą się w  czasie od 22 
do 29 czerwca. Tegoroczny pro
gram  „D n i M orza“  przew iduje 
— organizowanie w  zakładach 
pracy i w  szkołach pogadanek 
na tem aty m orskie i  sportów 
wodnych. Wszędzie, gdzie to 
jest m ożliwe, będą się odbyw a
ły  zawody sportowe, mające na 
celu w y łon ien ie  najlepszych za
w odn ików  na m istrzostw a okrę 
gowe. W  zawodach tych w e
zmą udzia ł tysiące sportowców 
L.M . i  zw iązkow ych zrzeszeń 
sportowych.

Jak L iga M orska przygoto
w u j e się do obchodu „D n i M o
rza?

O gniwa terenowe L ig i M o r
skiej o trzym u ją  m a te ria ły  p ro 
pagandowe, ja k  barwne p laka
ty, u lo tk i z hasłam i, broszury 
itp . oraz przeźrocza. Oprócz te 
go do celów propagandow o-im -

prezowych będą wykorzystane 
wszystkie dotychczasowe w y 
daw n ic tw a o tematyce m orskie j 
żeglugi śród lądowej, sportów 
żeglarskich itp .

Zarządy okręgów, oddziałów 
i kó ł powołu ją  na swoich te re 
nach społeczne kom ite ty  ob
chodu. K in a  w yśw ie tlać będą 
f ilm y  o tem atyce m orskie j, 
przez rad io usłyszym y szereg 
pogadanek i  in fo rm a c ji z prze
biegu uroczystości „D n i M orza“ . 
Liczne wycieczki z całej Polski, 
a szczególnie z w o jew ództw  
przem ysłowych odwiedzą w y 
brzeże.

A b y  jednak „D n i M orza“  speł
n iły  swoje zadanie, przy re a li
zacji bogatego ich program u 
pow inny wziąć udzia ł wszyst
kie m iejscowe organizacje spo
łeczne i  m łodzieżowe, zakłady 
pracy, szkoły itp . Sprawa „D n i 
M orza“ , to sprawa całego spo
łeczeństwa. Każdy zakład p ra
cy, każda szkoła pow inny, o- 
prócz brania udzia łu w  uroczy
stościach organizowanych przez 
Ligę M orską, organizować we 
w łasnym  zakresie pogadanki na

Na bo iskach  p iłk a rs k ic h
Mecze p iłka rsk ie  

o puchar Z lo tu
C H O R ZÓ W . -  B u d o w la n i C ho- 

rzó w  z re m is o w a li z O g n iw e m  K ra 
k ó w  2:2 (1:1).

P ro w a d ze n ie  d la  O g n iw a  z d o b y ł 
w  20 m in . S tro jn y  po b łę d z ie  J a n - 
d u d y . W y ró w n a ł w  35 m in . S podz ie - 
ja , w y k o rz y s tu ją c  n ie zd e cydo w an ie  
K o la s y . Po p rz e rw ie  p row a d zen ie  
u zy s k a ło  „O g n iw o  w  6? m in . S trz e l
cem b ra m k i P a w ło w s k i, k tó r y  
k i lk a  m in u t p rzed tem  z a s tą p ił k o n 
tu z jo w a n e g o  C y w ic k ie g o . W y n ik  
m eczu u s ta li ł  w  84 m in . Januszek. 

&
Ł Ó D 2 . —- P iłk a rz e  p oznańsk iego  

K o le ja rz a  z w y c ię ż y li łó d z k ie g o  W łó 
k n ia rz a  3:2 (2:0). B ra m k i d ia  z w y 
c ięzców  z d o b y li:  C h m ie le c k i, W ró 
b le w s k i i  B rz e ż a ń c z y k t> d la  p o k o 
n an ych  — S z y m b o rs k i i  K o z ło w s k i.

Dozsa —

D ru ż y n a  F S G T  s p ra w iła  m iłą  n ie 
spodz iankę , s ta w ia ją c  z a ż a rty  o p ó r  
G ó rn ik o m  p rzez c a ły  czas m eczu. 
W  p ie rw s z e j p o ło w ie  g ra  b y ła  zu 
p e łn ie  ró w n o rzę d n a , a n a w e t F ra n 
cu z i m ie l i  k i lk a  o k a z ji  do zd o b y c ia  
b ra m e k . W  ty m  o k re s ie  s łabo  g ra ł 
a ta k  G ó rn ik a , w  k tó r y m  szczegó l
n ie  ra z ił  p ow o ln o ś c ią  i  n ie z d e c y d o 
w a n ie m  S zleger. Po p rz e rw ie  d ru 
żyn a  FS G T  n ie  w y trz y m a ła  szyb 
k ie g o  te m p a  i  opad ła  na s iła ch . 
M im o  to  do ko ńca  s p o tk a n ia  w s z y 
scy  je j  g racze w a lc z y li  z w ie lk ą  
a m b ic ją  i  o fia rn o ś c ią , z d o b y w a ją c  
s y m p a tię  p u b lic z n o ś c i. B ra m k i d la  
G ó rn ik a  z d o b y li:  S z leger w  4 m in ., 
D y b a ła  w  13 m in ., F o jc ik  w  17 m in . 
i  K ra w c z y k  w  38 m in  po p rz e rw ie .

I I  liga  p iłka rska
W  c z w a rte k  12 bm . o d b y ły  się 4 

m ecze p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  I I  
L ig i ,  k tó re  p rz y n io s ły  n as tę pu jące  
w y n ik i :  G ó rn ik  (W a łb rz y c h  ) —

G ó rn ik  (R a d z io n k ó w ) 3:2 (3:1),
G w a rd ia  (Szczecin) — K o le ja rz  
(Bydgoszcz) 2:3 (1:0), G w a rd ia  (L u 
b lin )  — W łó k n ia rz  (C he łm ek ) 1:0 
(0:0), G w a rd ia  (W arszaw a) — G w a r
d ia  (B ia ły s to k )  3:1 (1:1).

O sta tn i sparring  
I I  rep rezen tac ji W ęg ier

B U D A P E S Z T . 11 b m . na  s ta d io - 
n ie  L an g , d ru g a  re p re z e n ta c ja  W ę
g ie r w  tre n in g o w y m  s p o tk a n iu  po 
ko na ła  zespół L a n g  9:0 (3:0). Szcze
g ó ln ie  dob rze  za g ra ła  p ra w a  s tro n a  
a ta ku  Csordas i B e re n d  o raz  B ó rz - 
sei i B a b o lsca i. B ra m k i z d o b y li:  
S zy la g y i (6) o raz  B a b o lsca i, V a rga  
1 P uskas — po je d n e j.

S p o tka n ie  P o lska  B  — W ę g ry  B 
odbędzie  się  na s ta d io n ie  K in iz s i.  
Z a w od y  p ro w a d z ić  będzie  d o s k o n a ły  
sędzia w ę g ie rs k i H arangzo.

B udow lan i (Gdańsk) 1:0
R ozeg rany w  G d a ń sku  m ecz p i ł 

k a rs k i p om ię d z y  lig o w ą  d ru ż y n ą  
B u d o w la n y c h  (G dańsk), a w ę g ie r
s k im  zespo łem  Dozsa z a k o ń c z y ł się 
po ła d n e j g rze  z w y c ię s tw e m  W ę
g ró w  w  s to su n ku  1:0 (1:0).

Goście, k tó rz y  b y l i  zespo łem  dużo 
lepszym  te c h n ic z n ie , m ie l i  p rzez  
c a ły  czas m eczu  w y ra ź n ą  p rzew agę, 
często p rz e b y w a ją c  na p o lu  k a rn y m  
B u d o w la n y c h .

D ru ż y n a  B u d o w la n y c h  p ro w a d z i
ła  p o m im o  to  p rzez  c a ły  czas g rę  
z u p e łn ie  o tw a r tą . W zespole gospo
d a rz y  d osko n a le  z a g ra ły  fo rm a c je  
o b ro n n e , a zw łaszcza b ra m k a rz  
G ru n e r.

Je d yn a  b ra m k ę  d n ia  z d o b y ł w  15 
m in u c ie  L e b e r  z d a le k ie g o  p ła s k ie 
go s trz a łu .

ZS G ó rn ik  —  FSG T 4:0
Z A B R Z E . P ie rw s z y  w ys tę p  w  

P olsce p iłk a rz y  FS G T  p rz y n ió s ł im  
p o ra żkę  z re p re z e n ta c ja  ZS G ó rn ik  
w  s to su n ku  0:4 (0:0).

Królak wygrał wyścig 
kolarski w Szczecinie

W S zczec in ie  o d b y ł się w yśc ig  
k o la rs k i „ K u r ie r a  S zcze c iń sk ie go “ , 
z a lic z o n y  do p u n k ta c ji  o t y t u ł  n a j
lepszego ko la rz a  P o ls k i. T rasa  d łu 
gości 160 k m  p ro w a d z iła  ze Szcze
c ina  p rzez  N o w o g a rd , S ta rg a rd  
z p o w ro te m  do S zczecina. U d z ia ł 
w z ię ło  36 k o la rz y .

P ie rw sze  m ie.isce z a ją ł K ró la k  
(C W K S ) w czasie 4:45:05, k tó r y  
ną m ec ie  w y p rz e d z ił D rą ż k o w s k ie - 
go (G W K S  S zczecin) i  W ó jc ik a  
(C W K S ), o b a j w  ty m  sa m ym  czasie 
co zw yc ię zca . K ró la k  w y g ra ł też 
dw a  lo tn e  fin is z e  w  N o w o g a rd z ie  
i  S ta rg a rd z ie . D alsze m ie jsca  za
ję l i :  4. K a p ia k , 5. W ię c k o w s k i. 6.
W a lis z e w s k i (w szyscy  C W K S ).

Piłkarze k lubu  węgierskiego Dozsa przebyw ający w  Polsce 
trenu ją  wspóln ie z p iłka rza m i po lsk ie j kadry narodowej na 
Wybrzeżu, wyjeżdżając od czasu do czasu na spotkania spa- 
ringowe do różnych m iast po lskich. Na zdjęciu: bram karz  
zespołu węgierskiego w  czasie jednego z meczów sparingowych.

tem aty morskie, wspólne w y 
cieczki do k in , w ycieczki do o- 
środków sportów wodnych itp. 
Dużą pomoc pow inny okazać 
zakładowe organizacje p a r ty j
ne i związkowe.

Terenowe jednostk i Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j, ZM P i 
SP pow inny aktyw n ie  włączyć 
sie do organizowania uroczy
stości na wsiach, w  PGR-ach, 
POM -ach i  spółdzielniach p ro
dukcyjnych. W tym  .okresie po
w inny  na wsiach powstać no
we koła, pow inna być popu lary
zowana sprawa masowego 
szkolenia w  różnych dziedzi
nach sportów wodnych oraz 
znaczenie tych sportów dla o- 
bronności k ra ju  i zdrow ia o- 
byw ate li.

L iga M orska nawiązała bez
pośrednio współpracę z cen
tra ln y m i in s ty tu c jam i państwo
w ym i, organizacjam i społecz
nym i, w ydaw n iczym i oraz z 
M in is terstw em  Żeglugi i  M in i
sterstwem  Przem ysłu Ciężkiego.

Jak najszersze włączenie za
interesowanych in s ty tu c ji, ich 
udzia łu w  organizow aniu u ro 
czystości „D n i M orza“  przyczy
n i sie do spopularyzowania im 
prez, nadania im  większego za
sięgu oraz wzbogacenia ich te 
m a ty k i i  wreszcie do popula
ryzac ji zagadnień morskich.

W łaściw ie rea lizu jąc program  
„D n i M orza“ , propagując nasze 
socjalistyczne budow nictw o mor 
skie, opierając się na haśle 
„przez masowe upraw ian ie  
sportów wodnych i tu ry s ty k i 
wodnej, rozw ija m y tężyznę f i 
zyczną,' zwiększamy siłę obron
ną k ra ju “  — L iga M orska 
przyczynia się do szybszej rea
liza c ji zadań planu 6-letniego. 
do w a lk i o pokój.

Ł Y S Z K IE W IC Z  JAN  
z-ca sekretarza 

Zarządu Gł. L. M.

Doskonały w ynik  
polskiej p ilo tk i 

sz> bowcowej
P ilo c i s zyb o w co w i, k tó rz y  n ie  b io 

rą  u d z ia łu  w  I X  k ra jo w y c h  zaw o
dach szyb o w co w ych , idą c  za p rz y 
k ła d e m  sw ych  k o le g ó w  z g ru p o w a - 
n y c h  w  K o b y ln ic y  os iąga ją  ró w 
n ież  doskona łe  w y n ik i .

P ilo tk a  S ze m p liń ska  z w a rsza w 
sk iego  A e ro k lu b u  L .L . doko n a ła  na 
2 -m ie is c o w y m  szybow cu  p rze lo tu  
d o c e lo w o -p o w ro tn e g o  W arszaw a — 
S ied lce  — W arszaw a  — 160 km .

W y n ik  o s ią g n ię ty  przez S ze m p liń - 
ską  w y p e łn i p us te  m ie jsce  w  ta b e 
l i  re k o rd ó w  k ra jo w y c h  i  m ię d z y 
n a ro d o w y c h  w  k a te g o r i i  szybow ców  
2 -m ie js c o w y c h  w  k o n k u re n c ji  k o 
b ie t.

Włotlarrzykowa 
i Pawłowski mistrzami 

Polski we florenie
G D A Ń S K . F in a ły  m is trz o s tw  P o l

s k i w e f lo re c ie  m ężczyzn  b y ły  n a d 
zw y c z a j in te re s u ją c e . P oziom  w a lk  
b y ł  b a rd zo  w y s o k i.

M is trz o s tw o  P o ls k i na ro k  1952 
z d o b y ł P a w ło w s k i (G w a rd ia ), k tó ry  
n ie  p o n ió s ł an i je d n e j p o ra ż k i. O 
w y ró w n a n y m  p o z io m ie  spotkań  
ś w ia d czy  fa k t, ' że P a w ło w s k i u z y 
ska ł n ik ły  s to su n ek  t ra f ie ń  30:24. 
W ic e m is trz e m  zosta ł R ydz  (S ta l).

W e f lo re c ie  k o b ie t z w y c ię ż y ła  
W ło d a rc z y k o w a  (S ta l).

Przed/, l u t o w e  

e l i m i n a c j e  s z t a f e t  

u l i e z n y e h
W ra m ach  im p re z  p rz e d z lo to w y c h  

rozegrano  w  K ra k o w ie  sz ta fe tę  u- 
lic z n a  na d ys ta n s ie  5 km , w  k tó 
re j s ta rto w a ło  15 zespo łów . Z w y 
c ię ży ła  sz ta fe ta  „ K o le ja rz a “  p rzy  
D O K P  K ra k ó w  w  czasie 13:17.7 
przed  SKS „E n e rg ia "  -  13:38,9,

T E A T R  NA E K R A N I E
Przed k ilkom a miesiącami 

zrealizowano w Zw iązku Ra
dzieckim  po raz pierwszy ba r
dzo ciekawy f ilm : nakręcono 
w  całości i bez żadnych prze
róbek przedstaw ienie znakom i
te j sztuki klasyka rosy jsk ie j l i 
te ra tu ry  A leksandra O strow 
skiego pt. „P raw da dobra, szczę
ście lepsze“ , w  inscenizacji mo
skiewskiego Teatru Małego, 
zwanego „domem O strowskie
go“ .

Geneza tego film u  była dość 
oryg inalna. Początkowo m yśla
no jedyn ie  o przekazaniu zna 
kom itego przedstaw ienia odb ior
com program ów te lew izyjnych. 
Skoro zaś transm is ja  te le w izy j
na w prost z teatru nasuwała 
pewne trudności i obawy o 
czystość obrazu, postanowiono 
sfilm ować przedstaw ienie i na 
dać f ilm  ze stacji te lew izy jne j 
Cóż się jednak okazało? Gkazało 
się, że powstał w ten sposób 
bardzo in teresujący i w a rto 
ściowy f ilm  i władze radzieckie 
zdecydowały się pokazać go na 
próbę na ekranach kin . F ilm  
zdobył sobie w  k ró tk im  czasie 
w ie lk ie  powodzenie w stolicach 
rep u b lik  radzieckich, skąd 
przeszedł do m niejszych m iast i 
wsi tego ogromnego i w ie lo ję 
zycznego kra ju . Wszędzie cie
szy’ ! się on powszechnym uzna
niem  publiczności.

W ten sposób przesądzone zo
stały w y n ik i w ie lo le tn ie j dysku
sji, k tó ra  toczyła się w Zw iąz
ku Radzieckim, ja k  również i 
u nas, oraz w w ie lu  kra jach na 
tem at: czy można film ow ać 
przedstaw ienia teatra lne.

Sukces pierwszego film u  te 
go rodzaju zachęcił radziecką 
k inem atogra fię  do kon tynuo
wania tak udanego doświadcze
nia. I oto dow iadu jem y się o- 
becnie, że na ekranach radziec
kich ukazał się już  d rug i f ilm  
tego typu : ekranizacja inne j 
szthki Ostrowskiego pt. „Na 
wsiakowo mudreca dowolno

| fłomon Szydłowski

i p rosto ty“  ( „T ra fiła  kosa na 
kam ień“ ), również w  insceni
zacji moskiewskiego Teatru M a . 
łego, Obecnie w  trakc ie  opra
cowania i rea lizac ji zna jdu ją  się 
dalsze film y , stanowiące ekra 
nizację najlepszych przedsta
w ień w yb itnych  tea trów  'r a 
dzieckich. I  tak  z repertuaru 
M C H A T -u  film u je  się przed
stawienie „Na dn ie“  Gorkiego, 
z repertuaru  tea tru  len in - 
gradzkiego im. Puszkina — 
przedstaw ienie „Żyw ego trupa “  
Tołstoja, z repertuaru k ijo w 
skiego teatru  im . F rank i — 
przedstawienie „Skradzionego 

I szczęścia" F rank i itd .
Czemu zawdzięczają te film y  

| i im  podobne swe w ie lk ie  zna- 
[ czenie i popularność, jaka  nie 

w ą tp liw ie  jest i musi być ich 
! udziałem?

Przedstawienie tea tra lne ma 
ograniczony zasięg działania. 
Najlepsze tea try  i  n a jw y b itn ie j-  

| si aktorzy koncen tru ją  się zw y
kle w w ie lk ich , stołecznych 
miastach. T u ta j oglądać je  mo- 

| gą m ieszkańcy stolicy, a i to nie 
j wszyscy, k tó rzy  chcie liby je  zo

baczyć. Ograniczona pojemność 
sali tea tra lne j stanow i bowiem  
poważną przeszkodę w  udo
stępnieniu przedstaw ienia t m a
sowemu w idzow i. Popularność 
tea tru  rośnie w Zw iązku Ra
dzieckim  i kra jach dem okracji 
ludow ej coraz bardzie j, w raz ze 
wzrostem poziomu i umasowie 
niem  k u ltu ry . M ieszkańcy n a j
ba rdz ie j oddalonych miasteczek 
i wsi c iy ta ją  coraz częściej i 
w ięcej o w ie lk ich  aktorach ro 
syjskich, najlepszych w  świecie, 
pragnęliby Zobaczyć ich krea
cje, zapoznając się jednocześnie 
z arcydzie łam i rodzim ej i  ob
cej k la syk i dram aturg iczne j. 
Dlaczegóż nie w ykorzystać w  
tym  celu na jbardzie j masowej 
ze sztuk — k inem atogra fii?

Ekran izacja  najlepszych przed 
stawień tea tra lnych  ma jeszcze 
jedną zaletę. Dzieła sztuki in  
nych dziedzin k u ltu ry  m a ją  pe ł
ne m ożliwości prze trw an ia  w ie 
lu pokoleń. U tw o ry  lite rack ie  
żyją stulecia i  tysiąclecia, ob 
razy, rzeźby, u tw o ry  muzyczne 
przekazywane są na przestrzeni 
h is to rii, zachowując n ie jedno
k ro tn ie  pełn ią swej w artości i 
s iły  oddziaływania.

Z teatrem  było dotąd inaczej. 
Najśw ietn ie jsze przedstaw ienia i 
na jw yb itn ie jsze  kreacje a k to r
skie g inę ły  po k ilk u , a n a jw y 
żej k ilkunas tu  latach, pozosta- 

| jąc jedyn ie  we wspomnieniach 
! (z n a tu ry  rzeczy sub iektyw nych 
i niedoskonałych) współcze
snych, w  opowiadaniach, w  szki
cach, rysunkach, czy zdjęciach.

E kran izacja  dzieł tea tra lnych  
pozwala na przekazanie tych 
u tw o rów  artystycznych i  osiąg
nięć m istrzostw a g ry  scenicz
nej potom nym , pozwala kszta ł
cić całe pokolenia reżyserów 
i ak to rów  na wzorach sztuki 
m in ionych pokoleń, pozwala 
wreszcie zachować w  żywej fo r 
m ie obraz i  s ty l g ry  n a jw ię k 
szych aktorów.

Jakże cenne jest dla h is to rii 
sztuki u trw a len ie  na taśmie 
film o w e j ich kreac ji.

T ea tr rosy jsk i jest na jlep 
szym teatrem  świata. W zór i 
p rzyk ład tego tea tru  ma więc 
ogromne znaczenie dla rozw oju 
i  kształcenia kad r tea trów  in 
nych narodów, szczególnie zaś 
narodów k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, k tó re  w  oparciu o do
świadczenia radzieckie, budu
ją socjalizm  i k u ltu rę  walczącą 
o zwycięstwo te j w ie lk ie j spra
wy. Jakże zaś uczyć się na wzo
rach rosyjskiego, i radzieckiego 
tea tru , skoro zna się jego przed
stawienia- ty lk o  z opisów, re 
cenzji, na jw yże j zdjęć czy r y 
sunków?

W ycieczki poszczególnych re 
żyserów, czy ak to rów  do Zw iąz

ku Radzieckiego nie rozwiążą 
te j sprawy, a ogromne zainte
resowanie i  b u rz liw a  frekw e n 
cja w  czasie występów  gościn
nych tea trów  radzieckich w  
Polsce świadczą o tym , że za
interesowanie ich przedstaw ie
n iam i jest znacznie większe, a- 
n iże li m ożliwość jego zaspoko
jenia . I  w  te j dziedzinie więc 
ekranizacja najlepszych przed
staw ień tea trów  rosyjsk ich  ma 
ogromne znaczenie nie ty lk o  
dla Zw iązku Radzieckiego, lecz 
i  dla nas, żyjących poza g ra n i
cami tego k ra ju .

N iebawem  wejdzie zapewne 
na po lskie ekrany f ilm , k tó ry  
stanow i rea lizację  w yże j w ym ie 
nionego przedstaw ienia sztuki 
Ostrowskiego „P raw da dobra, 
szczęście lepsze“ . W ystępu ją w  
n im  w ie lcy  akto rzy  m oskiew
skiego T ea tru  M ałego: Ryżowa, 
Turczaninowa, G rigo riew  i  inn i. 
Jesteśmy przeświadczeni, że 
w ie lk ie  powodzenie f ilm u  sta
now ić będzie potw ierdzen ie i  
sprawdzian w artości i  celowości 
te j nowej dziedziny k inem ato
g ra fii.

Z tych fa k tó w  pow inniśm y 
jednak wyciągnąć rów nież w n io 
sk i dla k in em a to g ra fii po lskie j. 
I  u nas w  k ra ju  toczyły  się dy 
skusje na ten temat. P isa liśm y 
w  „T ryb u n ie  L u d u “  n ie jedno
k ro tn ie  o w ie lk im  znaczeniu i 
możliwościach, ja k ie  o tw ie ra ją  
się przed film e m  w  dziedzinie 
ekran izac ji sztuk tea tra lnych . 
W szystkie tezy przem awiające 
za ty m  w  Zw iązku Radzieckim  
zna jdu ją  pełne zastosowanie u 
nas.

N iestety wśród film ow ców  poi 
skich is tn ia ły  przez dłuższy 
czas opory przeciwko temu. 
Czas je  przełamać. U  nas w  
Polsce sieć tea tra lna  jest zna
cznie rzadsza niż w  Zw iązku 
Radzieckim , a ilość w ie lk ic h ' 
ak to rów  i  reżyserów — znacz
nie mniejsza.

T ym  bardzie j w ięc dążyć na 
leży do u trw a le n ia  n a jw y b it
niejszych naszych osiągnięć te 
a tra lnych  na taśm ie film o w e j i 
do zapoznania z n im i szerokich

mas naszego narodu. Ileż d a li
byśm y dzisiaj za to, aby mieć 
u trw a lone  w  film ie  w ie lk ie  k re 
acje św ietnych akto rów  po l
skich, k tó rzy  nie powtórzą ich 
ju ż  dziś. Uczyńm y więc wszy
stko, aby u trw a lić  to co w  te j 
c h w ili jest jeszcze do u trw a ie - 
.nia.

Jak bardzo wdzięczny będzie 
nam w idz  k inow y z Rzeszowa, 
czy Z ie lone j Góry, ze wsi po
m orsk ie j, podkrakowskie j czy 
dolnośląskie j, k tó ry  w  swym 
k in ie  m ie jsk im  czy w ie jsk im  bę
dzie m ógł zobaczyć przedsta 
w ien ie  „Zem sty“  czy „Dożywo
c ia “ , czy „Fantazego“ , „M azepy“ 
czy „H orsztyńskiego“ , „R ozb it
kó w “  czy „M ora lności pani 
D u ls k ie j“ , „S ułkow skiego“  czy 
innych najlepszych dzieł k la - ; 
syk i po lsk ie j w  w ykona
n iu  na jw yb itn ie jszych  akto
rów  naszego k ra ju  i  w  opraco
w an iu  najlepszych naszych re 
żyserów. W arunkiem  powodze 
nia  tak ich  film ó w  jest oczyw i
ście w yb ó r osiągnięć na jdosko
nalszych i opracowanie film ow e 
m ożliw ie  na jbardzie j pom ysło
we i  najlepsze.

Dodajem y do tego, że i  s tro
na m ateria lno  .  techniczna ta 
k ich  f ilm ó w  przedstaw ia się 
bardzo korzystnie. Jak w iado
mo rea lizacja  p lanu „  naszej 
k in em a to g ra fii napotyka na po 
ważne trudności w  postaci b ra 
ku scenariuszy. Powoduje to 
przestoje film o w ych  ha l p roduk
cyjnych. W tym  w ypadku sce 
nariusze są gotowe: da li je  nam 
na jw ięks i polscy pisarze.

Lecz nie  oznacza to wcale, a- 
byśm y m ie li ograniczać się je 
dynie do k lasyk i. Nasze tea try  
nie m a ją  niestety tzw. żelaz
nego, repertuaru. Najlepsze sztu
k i współczesne zn ika ją  po ro 
ku  lub  dwóch latach (w na jle p 
szym razie) z naszych scen. 
Czyż nie szkoda, że po lski w idz 
n ie  może ju ż  w ięcej zobaczyć 
„N iem ców “  Kruczkowskiego, 
czy „Z w y k łe j spraw y“  Tarna?

G dybyśm y n a k ręc ili f i lm y  
u trw a la jące  najlepsze przedsta
w ien ia  tych sztuk — ich siła

oddzia ływ ania byłaby i znacz
nie bardzie j d ługotrw a ła  i zna 
cznie większa. M oglibyśm y po
kazać je jeszcze m ilionom  w i
dzów, k tó rzy  na pewno chętnie 
je obejrzą.

Na koniec sprawa kosztów 
tak ich  film ó w  nie jest też bez 
znaczenia. N ie wym agają one 
ani kosztownych dekoracji, ani 
w yp raw  i eksped3’c ji;  po pro 
stu potrzebny jest u ta len tow a
ny reżyser f ilm o w y  i operator, 
taśma i  n iezbyt w ie le czasu i 
miejsca, aby ta k i f ilm  zrea li
zować. F ilm  „P raw da dobra, 
szczęście lepsze“ został zrea
lizow any w  m oskiewskim  studio 
film o w ym  im . Gorkiego w  cią
gu 19 dn i zdjęciowych.

W  „Izw ie s tiach “  z dnia 3 
czerwca ukazał się a rty k u ł w ie l 
k ie j a k to rk i rosy jsk ie j A. Ja- 
b łoczkinej, k tó ra  grała dziesiąt
k i i  setki ró l w  n a jśw ie tn ie j
szych sztukach repertua ru  Tea
tru  Małego. Jest 'a  recenzja z 
m w ego film u , k tó ry  stanowi 
ekranizację drug ie j sztuki O- 
strowskiego, w inscenizacji Te
a tru  Małego.,

A r ty k u ł ten zaw iera w iele 
cennych m yśli, dotyczących e- 
k ran izac ji przedstaw ień tea tra l 
nych. Jabłoćzkina pisze:

„Ileż dalibyśmy dziś, aby zo
baczyć grę Szczepkina, Moczało- 
wa, Jermołowej, Strcpietowej i 
innych koryfeuszy sceny! Prze
cież literackie świadectwa nie 
mogą dać żywego wyobrażenia 
o ich wyjątkowym i jednorazo
wym mistrzostwie. I  oto na po
moc teatrowi, artystom, widzom 
przychodzi kino — najbardziej 
masowa i popularna ze sztuk... 
Realizacja filmowa najlepszych 
przedstawień Teatru W ielkie
go, Małego, M C H A T -u  powinna 
być kontynuowana“.

Należy ty lk o  przyklasnąć tym  
propozycjom  w ie lk ie j ak to rk i 
radzieckie j. W oparciu o do
świadczenia radzieckie po w in 
niśm y podjąć próby dz ia ła lno
ści twórczej w  te j now ej dzie
dzin ie k in em a tog ra fii, przed 
k tó rą  o tw ie ra ją  się poważne 
m ożliwości rozwojowe.

W  S T O L I C Y

M łodzieżowcy M uranowa rea lizu ją  
pom yśln ie zobow iązania 

przedmiotowe
Cennym i zobowiązaniam i p ro

d u kcy jn ym i wartości b lisko 42 
tysiące złotych uczczą zb liża ją
cy się Z lo t m łodzieżowcy budo
w y na M uranow ie. Brygada m u
rarska Stefańskiego, k tó ra  do
tychczas w ykonyw a ła  13 me
tró w  sześciennych m uru  na 
dniówkę, rea lizu jąc swoje zobo
wiązanie układa w  ciągu 8 go
dzin 18 m etrów . Do 23 lipca 
postanowiła ona ułożyć ponad
planowo 254 m etry  sześcienne 
m uru  grubego.

Brygada betoniarska Szulca 
uczci Z lo t dodatkowym  w yko 
ran ie n i 500 m etrów  sześcien

nych stropu na blokach 143, 158 
i 159, brygada las trika rska  p rzy
spieszeniem w ykonania robót na 
bloku 29 o 6 dni, a brygada 
ciesielska M ariana D ym ińsk ie 
go zwiększeniem w ydajności 
pracy z 238 na 283 procent oraz 
w ykonaniem  szeregu drobnych 
robót wartości b lisko  7 tvsięcy 
złotych.

Cenne zobowiązania m łodzie
żow ców  M uranowa, w  rea liza
c ji k tó rych  bierze udzia ł 213 
robo tn ików  różnych branż po
zwolą przyspieszyć roboty bu
dowlane o 12.343 roboczogo- 
dziny. (z)

Tałiip narady pomogg w pracy 
aparatowi prezydiów rad dzielnicowych

W ydzia ł przem ysłu Prezydium  
St. R. N. prowadzi od pewnego 
czasu narady in s tru kcy jn e  z 
p racow nikam i re fera tów  prze
m ysłu prezydiów  rad dzie ln ico
wych. W  naradach tych biorą 
udzia ł przewodniczący kom is ji 
przemysłu rad dzielnicowych. O- 
statn io P rezydium  St. R. N. roz
szerzyło te narady o udzia ł w 
n ich  resortowych członków pre
zydiów  rad dzielnicowych.

Przedm iotem  ostatnich narad

jest należyte ustaw ienie w p ra 
cy re fera tów  przem ysłu. Cho
dzi o należyte rozmieszczenie 
punk tów  usługowych ze szcze
gólnym  uwzględnieniem  punk
tów  na terenach nowoprzyłączo- 
nych, a przede wszystkim  w  
gromadach. W ażnym  zadaniem 
dla re fera tów  przem ysłu jest ró 
wnież sprawne przeprowadza
nie zb ió rk i odpadków użytko
wych. (i)

T rzy  lata to dość czasu na usunięcie żelaza
Jesienią 1949 roku, na mały 

teren Zakładu Mechaniczno-Pre- 
cyzyjnego ul. S k ie rn iew icka 6, 
złożono maszyny i  urządzenia 
o wadze około 5 ton , w  są
siedztw ie istn ie jące j niegdyś fa 
b ry k i kablowej.

Urządzenia te, które  obecnie 
wyg lądają ja k  kupa zardzewia
łego żelastwa, zna jdu ją  się w 
dyspozycji 8 Oddziału W ydzia łu  
Finansowego Prez. St. R. N. ul. 
K redytow a 3.

K ie row n ic tw o  Zakładu Me- 
chaniczno-Precyzyjnego od d łuż
szego już  czasu, nie m ając m ie j

sca na składowanie swych su
rowców i m ateria łów , te le fonu
je, prosi o zabranie żelastwa, a 
8 Oddział jest głuchy. Czasem 
ktoś przyjdzie i popatrzy, pok i
wa głową i odejdzie.

Dziwne jest, że 8 Oddział W y
działu Finansowego nie może 
zdobyć się na żadną decyzję. A 
przecież to takie  proste. Trzeba 
jeże li to są urządzenia zdatne 
do ich w ykorzystan ia  — prze
siać do odpowiedniej fa b ryk i, 
jeżeli natom iast jest złom, prze
słać do huty.

( w )

W  odbudowanym pałacu Zuga 
powstanie ośrodek ku lturalny

W  końcu bieżącego miesiąca 
Zjednoczenie m uranow skie za
kończy ca łkow icie  roboty w y 
kończeniowe w  zabytkow ym  pa
łacu Zuga przy al. Św ierczew
skiego. W  pomieszczeniach tego 
budynku  prowadzone są obecnie 
ostatnie roboty p rzy zakładaniu 
sz tuka te rii podłóg i m alowaniu

ścian. 1 lipca pałac Zuga zosta
nie oddany przez zjednoczenie 
do użytku.

W  pałacu Zuga m ieścić się bę
dą urządzenia socjalne dla m ie
szkańców osiedla M uranów ; ja k  
b ib lio teka , czyteln ia pism, duże 
sala zebrań itp . (z)

Towary powinny szybciej docierać 
do sklepów

Sposób dostarczania do skle
pów przez Stołeczne Przedsię
b iorstw o Transportowe M H D  to 
w arów  poszukiwanych przez 
konsum entów stwarza w  ostat
nich dniach niebezpieczeństwo 
zahamowania norm alnych do
staw.

Dostawy do sklepów takich 
a rty k u łó w  ja k  emalia, cynk, 
skarpety męskie i damskie, o- 
dzież i w iele innych dokonywa
ne z k ilkudn io w ym  opóźnieniem. 
lY nad  27 zleceń na dostawę du
żych ilości towaru, którego brak

w sklepach z a rtyku łam i prze
m ysłowym i dyrekc ji M HD - Po
łudnie, leżało k ilk a  dni w  
przedsiębiorstw ie transporto
wym  M H D  nie mogąc doczekać 
się rea lizacji:

St. B iu ro M HD powinno za
jąć się szczegółowo sprawą w ła 
ściwej pracy kom órki dyspozy
to rsk ie j transportu i zapewnić 
sklepom norm alną dostawę to
w arów  czekających w magazy
nach na odbiór.

( w j )

Na Wiśle czynne będą cztery plaże strzeżone
Na Żoliborzu, S iekierkach i  w  

okolicach ul. Ratuszowej zostały 
już  wytyczone tereny pod plaże 
strzeżone. W  najb liższych dniach 
wytyczona będzie plaża strzeżo
na na Żeraniu.

Na każdej plaży strzeżonej w  
ciągu całego dnia czuwać będą 
ratow nicy, k tó rzy  m ają do dy 
spozycji sprzęt i  łodzie.

(kw )

T E  A T R Y
Polski — „M ą d re m u  b ia d a “  — g. 

19. K am e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n - 
d e t"  — g. 19. N arod ow y  — K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  — g. 19. Powszechny — 
„N ie s p o k o jn a  s ta ro ść “  — g. 19. 
N o w y  — „S e n  n o c y  le tn ie j “  — g. 
19. S y re na  — „ T o  się p o k a ż e ..."  — 
g. 19.15. Współczesny — „T rz y d z ie 
ści s re b rn ik ó w "  — g. 19. N ow ej 
W a rsza w y — n ie c z y n n y . Dom u W o j
ska Polskiego — „4 :0  d la  A T K ”  — 
g. 19. S a tyry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  
spo łe czn a " — g. 19.30. M u z y c z n y  — 
„O ż e n ić  się  n ie  m ogę“  — g. 19.30. 
A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o "  — g.
19. G nom  (S zw edzka  20) — „O
je ż u  z a k lę ty m "  — g. 10.30. (p rzed s ta 
w ie n ie  z a m k n ię te ). T e a tr  Ż y d o w s k i
— „W z a je m n a  m iło ś ć "  — g. 19.15. 
C y rk  n r .  4 (M a rs z a łk o w s k a  róg  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ M a ły  p a r ty z a n t"  — g.

17, 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y "
— se ria  I I  — g. 14.45, 17, 19.15, 21.30. 
A t la n t ic  — „Ś w ia t  się ś m ie je "  — 
d o d a te k  „B a jk a  w  U rs u s ie "  — g. 11, 
16, 18, 20. P ra h a  — „ M u r y  M a la p a - 
g i"  — g. 17, 19, 21. P o lo n ia  — „N a  
g ra n ic y "  — g. 16, 18, 20. S to lic a  — 
„M a s k a ra d a "  — g. 16, 18, 20. W —Z
— „P a n i D e r y "  — g. 15.30, 17.45, 20. 
1 M a j — „ w ie l k i  k o n c e r t "  — g. 16,
18, 20. O cho ta  — „N ę d z n ic y "  — se
r ia  I  — g. 16, 18, 20. S y re n a  —
„S k rz y d la ty  d o ro ż k a rz "  — g. 16, 18,
20. Tęcza — „G ro m a d a "  — g. 15.30, 
17.45, 20. L o tn ik  — „O s ta tn ia  n o c “ — 
g. 17 i  19. Ś ląsk  — „N ę d z n ic y "  — 
se ria  I I  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i"  — g. 13. 

P ra h a  — „ M ło d a  G w a rd ia "  — I  se
r ia  — g. 15. P o lo n ia  — „W ś ró d  lu 
d z i"  — g. 14. S y re na  — „C z te ry  p o 
k o le n ia "  — g. 14. W—Z  — „K r a k a -  
t i t "  — g. 13.

Cena b ile tó w  na  p o ra n k i” w y n o s i 
1.35 z ł.

R A D I O
S O B O T A  14 C Z E R W C A  

Pro*gram  I  — n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia d o 

m ośc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 P o ls k ie  m e
lo d ie  lu d o w e , 6.10 W szechn ica  Ra
d io w a , 6.30 P ie ś n i p o ls k ie , czeskie  
i  ra d z ie c k ie , 7.20 K o n c e r t , 7.50 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 U tw o ry  in 
s tru m e n ta ln e  w  fo rm a c h  ta n e cz 
n y c h , 8.20 M u z y k a , 8.55 A u d . d la  
k l .  V , 9.20 A u d . d la  k l .  IX ,  9.40 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 10.15 S u ity

o rk ie s tro w e  w  w y k .  O rk . R ózg i. 
B y d g o s k ie j P .R . pod  d y r . A . R ezle 
ra , 10.55 „L u d z ie  i  n ie lu d z ie “  — 
fra g m . k s ią ż k i J. W ito w s k ie j,  11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 O rk ie s try  dęte ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o j
ską n u tę “ , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 17.00 N a jc ie 
kaw sze  aud. p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 
17.15 „ L is t “  — o pow . S. A n to n o w a ,
17.30 S ch u m a n n : K a rn a w a ł op. 9 w  
w  w y k .  W ł. K ę d ry  — fo r te p ia n ,
18.00 R ep o rta ż  l i te ra c k i,  18.20 „S łu 
chacze p iszą “  — aud . B iu ra  S tu 
d ió w , 18.25 Z naszych  'p ie ś n i, 18.45 
„D ia lo g i z W ie lk ie g o  D o m u “  — cz.
I I  o b ra ze k  w g . K . T e tm a je ra  w  o- 
p ra c o w a n iu  ra d io w y m  J. P iase ck ie 
go, 19.15 Na m u z y c z n e j fa l i,  19.45 
A u d . d la  w s i, 20.30 W . M a c is z e w s k i: 
S u ita  w ie lk o p o ls k a  w  w y k .  L u d o w e j 
K a p e li i Zesp. W o ka ln e g o  R ozgł. 
W a rs z a w s k ie j p .d . S t. N a w ro ta , 20.45 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . P. R. 
pod  d y r . S t.' G a jd e c z k i, 21.30 „P a 
m ią tk a  z c e lu lo z y “  — ode. pow . I .  
N e v e r ly , 21.50 G ra  O rk . Tan ! P . R. 
pod  d y r . J. C a jm e ra , 22.20 N ie m ie c 
ka  m u z y k a  s y m f.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 P o ls k ie  m e
lo d ie  lu d o w e , 6.15 K w a d ra n s  m u z y 
k i ro z ry w k o w e j,  6.50 T aneczne  m e
lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 
K o n c e r t , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y ,
8.00 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I  1 
I I ,  13.55 A u d . d la  k l .  I I I  i  IV ,  14.15 
P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h  w  w y k . C hó
ru  R ozg ł. P o z n a ń s k ie j P. R. pod  
d y r .  L . S zop iń sk ieg o , 14.35 A u d . 
d la  w ych o W a w czyń  p rz e d s z k o li, 14.40 
P rz e g lą d  p ra s y  l i te r a c k ie j ,  14.50 U - 
tw o ry  s k rz y p c o w e  g ra  F. K re is le r ,  ' 
15.10 „P o w ra c a ją c a  fa la “  ode. opow .
B. P ru sa , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechnica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 F ra g m . op. „ L o -  
h e n g r in “  — W agnera , 16.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  17.15 K o n c e r t  m u z y k i 
lu d o w e j,  17.45 K w a d ra n s  f i lm o w e j 
m u z y k i ra d z ie c k ie j,  18.00 „G a z e tk a  
m u zyczn a “  — aud. s ł.-m u z  w  o p ra ć .
A . C ho d k o w s k ie g o , 18.30 W szechn ica  
R ad io w a , 18.50 M u z y k a  d la  w s z y s t
k ic h , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „ P r z y  sobocie  po ro b o c ie “ ,
21.30 C yg a ń sk ie  p ie śn i D w o rz a k a  
śp iew a  M . F o łty n ó w n a  — so pra n , 
21.45 „ B a jk i  La  F o n ta in e ‘a "  — aud. 
p o e ty c k a , 22.15 R ep o rta ż  z IV  M ię 
d zyn a ro d o w e g o  T u rn ie ju  S zachow e
go w  M ię d z y z d ro ja c h , 22.20 M u z y k a  
taneczna  i  ro z ry w k o w a , 23.00 M u 
z y k a  taneczna .

W yd a w ca ; K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  „P ra s a ' 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78.
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  

p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 e g z e m p la rz y  na  je d e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , za g ra n iczna  
l


